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Listy z Warszawy.
Warszawa, 23 maja.

|“ | Nareszcie w Zbiorze rozporządzeń rządo- 
wycli ogłoszono urzędownie o ustanowieniu rady przy- 
bocznej przy urzędzie generał-gubernatora warsza­
wskiego.  ̂ .

Z tekstu rozporządzenia widoczne  ̂jest, ze 
uchwały tej rady będą pozbawione znaczenia prakty­
cznego. Dziwnie bowiem wygląda rada, zło  z o na 
z p o d w ł a d n y c h  przy osobie wielkorządcy, która 
rna roztrząsać sprawy, od jego wyłącznej zależne 
decyzyi! Wszak i dotąd miał generał-gubernator naj­
zupełniejsze prawo powoływać, kogo mu się podobało, 
dla wyjaśnień lub dla rady; nadanie więc sankcyi 
cesarskiej nakazowi ustanowienia takiej rady, jako 
instytucyi stałej, uważane jest za wotum nieufności, 
wyrażonej przez władzę centralną naczelnikowi kraju.

W istocie bowiem główne zarzuty, czynione 
ks. Imeretyńskiemu tyczyły się braku jednolitości 
w rozporządzeniach. Jednolitość miała być wykładni­
kiem nietylko istniejącego porządku rzeczy, ale 
i konsekwencyą tych kierunków, jakie zapoczątko­
wali poprzednicy księcia na stanowisku warszawskiem. 
Że zaś kierunek reprezentowany przez Hurkę był 
dziełem partyi Pobiedonoscewa, przeto wiele słuszno­
ści mają ci, którzy utrzymują, że owa rada była 
pracowicie wykołataną przez prokuratora Synodu, 
poduszczanego nieledwie codziennie przez Apuchtina.

Utrzymuje się w mieście przekonanie, że ukaz, 
ustanawiający radę, jest tryumfem wypędzonych dzia­
łaczy „Prywislenja*; od postawy, jaką wobec niej 
przyjmie generał-gubernator, zależeć będzie szkodli­
wość lub obojętność całego ciała doradczego.

W  skład tedy owej rady wchodzą stale — jak 
wam już pewno wiadomo — same urzędowe figury. 
Po za tem generał-gubernatorowi służy prawo za­
praszania różnych osób z poza tego grona; oczy­
wiście jest tu mowa tylko o figurach urzędowych, 
lub ulegających rządowi, a w pierwszej linii o pro­
kuratorze Izby, p. Turau, będącym dziś persona gra- 
tissima w zamku. On też podobno jest autorem zmo­
dyfikowanego projektu. Piętno stanowczej rusyfikacyi, 
stały kierunek państwowy, jednakowa barwa w naj­
drobniejszych decyzyach w najbardziej prywatnych 
sprawach, rozstrzyganych przez urząd generał-gu- 
bernatorski: oto bezpośrednie korzyści, jakie władze 
petersburskie osiągnąć mają nadzieję z ustanowienia 
tego, jak go urzędowo nazywają „sowieszczanja*.

Wiecie już o śmierci pułk. Gressera, oberpolic- 
majstra m. Warszawy. Niemiec z pochodzenia był 
typem przeciętnego karyerowicza, zawdzięczającego 
swe awanse w służbie protekcyi swego stryja, byłego 
naczelnika m. Petersburga. Była to zresztą figura 
nieszkodliwa, a w sferach zamkowych niepopularna. 
O posadę po nim opróżnioną, ze względu na intratę 
(dochód z dodatkami około 20.000 rs. rocznie) i wła-

Feljełon konkursow y „S ło w a  polskiego.

Pierwszy dzień wiosny.
Godło: Carpe diem.

Biedne, biedne słońce!... Chorowało długo, leżało 
w smutnem, szarem łóżeczku, którego pilnowali: 
ojciec Mróz i matka Mgła. Czasem je tylko blade, 
niepewne i jakby chwiejne wyprowadzano na błękit 
niebieski, ale na króciutko, na chwileczkę, jak owe 
blade dzieci ze smutnemi twarzyczkami, co otulone 
w długie kremowe płaszczyki, niby amazonka zwie­
szająca się przez ramię niańki, ukazują się zimą 
tylko przelotnie na ulicach miasta.

I  słońce było długo także takie, słabe, wątłe...
Aż raz pewnego ranka obudziło się rzeźwiej- 

sze. Podniosło śmielej główkę, a zobaczywszy, że 
rodzice nie bronią mu wyjścia u drzwi błękitu, wy­
sunęło najpierw jedną nogę, potem rękę, potem wy­
chyliło czuprynkę strojną w promieniste włosy, spoj­
rzało ku ziemi i — uśmiechnęło się.

Ten uśmiech rozpłynął się szeroko nad górami 
i dolinami, lasami i wodami, niby srebrna fala. Stara 
ziemia na uśmiech odpowiedziała uśmiechem, na gło­
wę włożyła sobie wiosnę, niby wianek z śnieżyczek 
i poczęła się stroić w nowe szaty.

— Zaczekaj, s t a r a ! zaraz ci pomogę! — zawo­
łało słońce i z rozhukaniem 'długo krępowanych idIo- 
dvo.h sił rzuciło się cale na< dół.

dzę (władza gubernatorska z wielu atrybucyami go- 
spodarczemi) ubiegają się liczni kandydaci, między 
nimi i Własowski, b. oberpolicmajster Moskwy. (We­
dług wczorajszych depesz, mianowany fzostał Liha- 
czew, pułkownik huzarów. Przyj), Red.).

Listy paryskie.
Paryż, 23 maja.

Chociaż uwagę wszystkich skupia wojną hi- 
szpańsko-amerykańska, nie należy sądzić, jakoby 
była ona jedyną. Państwa kolonialne, jak Francya 
i Anglia mają wciąż do czynienia z bogiem Marsem.

Tutejsze pisma donoszą szczegółowo o zajęciu 
sudańskiego miasta Sikazo przez półtoratysięczną 
kolumnę francuską. Jest to epizod napewno nie osta­
tni z bojów francuskich w Afryce.

Kilkanaście lat temu powstało w Afryce bar­
dzo ciekawe królestwo. Jak zaznaczają badacze afry­
kańscy, w szczególności Próyille, takie jest pocho­
dzenie większości mocarstw sudańskich. Handlarz 
orzechami kola^ Samory, przyszedłszy do posiadania 
pewnej ilości niewolników, zarzucił przedsięwzięcia 
handlowe, uzbroił swoich murzynów, zawładnął kilku­
nastu wsiami i ich ludność wcielił do swych wojsk. 
Uprawiając sposób ten stale, posiadł wreszcie ogro­
mne obszary.

Państwo jego oparte jest na niewolnictwie. 
W każdej wTsi zdobytej, połowa mieszkańców prze­
chodzi do wojska na żołd, połowo, staje się własno­
ścią Samorego. Kto chce, zostawia swych niewolni­
ków przy roli, kto chce zbywa ich na targach w za­
mian za broń, proch i konie: najpotrzebniejsze arty­
kuły dla rabusiów. Samory w swoich posiadłościach 
wydzielił połowę najlepszej ziemi dla siebie, na niej 
podbici odrabiają pańszczyznę, pod dozorem prze­
znaczonych do tego urzędników. Pewną ilość kobiet 
i mężczyzn sprzedaje również. Dziś panuje on na 
przestrzeni 300.000 kilometrów kwadratowych.

Zupełnie takie same są dzieje jego współzawo­
dnika Tieby, wielkiego dostawcy niewolników na tar­
gi w Tombuktu, Adrarze i Maroku. Liczna ludność 
czarnych Bambarów jest wciąż na łasce i niełasce 
dwóch tych „królów*.

Nie mogąc złamać potęgi Samorego, Francya 
zawarła dziesięć lat temu przymierze z Tiebą. Nie­
stety syn jego Babemba nie zapłonął miłością ku 
Francuzom i począł zmawiać się z Samorym. Kiedy 
kapitan francuski odwiedził go w jego stolicy Sika­
zo, został bardzo źle przyjęty.

Francuzi przyjęli to za wypowiedzenie wojny 
i wyruszyli natychmiast przeciw Babembie. Po czte­
rech tygodniach marszu wojsko, złożone z 1500 lu­
dzi, stanęło pod Sikazo i zdobyło je w zaciętej 
walce. Kilkudziesięciu żołnierzy i dwóch oficerów 
poległo.

Zdaje się, że znaczenia donioślejszego te wy­
padki nie mają. W każdym razie obalenie państwa,

którego urządzenie opiera się na handlu niewol­
nikami, byłoby pożądanem ze względów cywiliza­
cyjnych.

Muzea francuskie wzbogaciły się w ostatnich 
czasach o jedno prawdziwie królewskie. Jest niem 
„muzeum Kondeuszów“ w Chantilły, przedtem pałac 
księcia Aumale, zapisany przez niego Instytutowi, 
którego członkiem był książę. W dzień otwarcia Mu­
zeum dyrekcya kolei północnej urządziła dwa osobne 
pociągi, dowożące gości po zniżonej cenie. Tysiącami 
napłynęła publiczność do wspaniałego zamku.

Przebywszy most Michała Anioła i wspaniałe 
podwórze, wchodzi się do wielkiego przedsionka, 
gdzie napis pod bronzowym biustem Henryka IV. 
wita przychodniów. „Od dobrego króla szczęście!“
I zaraz olśniewa nas przepych.

Na lewo biegną w górę kunsztowne schody, 
zdobne w lilie bronzowe i misterne kwiaty, kute 
z żelaza, po prawej ręce rozciąga się przestronna 
galerya Jeleni: tu mieści się zbytkowna kolekcya 
gobelinów, przedstawiających między innemi „Pię­
kne łowy cesarza Maksymiliana*. Ztamtąd wchodzi 
się do galeryi obrazów, mieszczącej prawdziwe 
skarby. Następuje gabinet kosztowności. Tu wśród 
starych broni i szablic, wśród miniatur i emalij, 
w jednem z pudełek widnieje krzyż kawalera legii 
honorowej, udzielony księciu Aumale, potem wśród 
naszyjników arabskich i przy sztylecie Abd-el-Ka- 
dera, słynny różowy dyament, przezwany „Wielkim 
Kondeuszem*.

Ale należy iść szybko, gdyż sal wiele. Oszklo­
na przepięknie malowanemi szybami galerya Psychy 
prowadzi nas do „Sanctuario*, gdzie na ścianach 
wybitych błękitnym atlasem wiszą Rafaelowskie: 
„Bogarodzica domu Orleańskiego“ i „Trzy gracye", 
jakoteż mistrzowskie miniatury starofrancuskiego ma­
larza Fouąueta.

Rotunda, na którą wchodzi się teraz, obiega 
jedną z wież zamku. Ztąd rozkoszny widok na 
park, na błyszczące w zielonej oprawie stawy i na 
marmury, których biel zdobi murawy i trawniki.

Wyjście. I stajemy u drzwi apartamentów księ­
cia. Tu w jednej z pierwszych sal znajdują się jego 
szable, kamień, który pochodzi z murów oblęganej 
przez d’Auma!e’a Antwerpii, szereg innych pamiątek 
po nim. W ogromnej szafie mieści się broń jego 
przodków, w szczególności wielkiego Kondeusza. Są­
siaduje z temi komnatami pracownia księcia i biblio­
teka licząca 13.000 tomów, potem korytarz prowadzi 
do kaplicy, pełnej również cennych zabytków.

Podam jeszcze krótką wzmiankę o odkryciu, za- 
komunikowanem szesnastego maja Akademii medy­
cznej. Dotyczy ono ulepszenia zastosowań promieni 
Roentgenowskich w medycynie.

Jak wiadomo umożliwiały one odnalezienie ciał 
obcych w ludzkim organizmie, ale co do prześwietla­
nia jam tegoż, dawały rezultaty bardzo mierne. Dwaj 
uczeni Rćmond i Noe przedsięwzięli badania w tym 
kierunku. Jakoż znaleźli, że zapomocą wprowadzo­

Zaszumiało i zawrzało w około. Ziemia poczęła 
płonąć tysiącem blasków i barw tysiącem. Słońce 
stopiło śniegi leżące na wzgórzach i z takim impe­
tem pchnęło ją w dół, że rozprysły się w kolorową 
tęczę, a potem poczęło przeplatać gałęzie nagiego 
jeszcze lasu, aż zmieniło je w koronkę, przetykaną 
iśniącemi nitkami.

Na rozmokłej błotnistej drodze, w długich bru­
zdach, wyrytych kołami, leżały kałuże brudnej wody. 
Słońce prześliznęło się po nich i w jednej chwili 
zmieniło je we wstęgę złota, że aż chłop, którego 
szkapy brnęły w tem złocie, zapomniał na chwilę
0 przezierających żebrach przez ich wytartą skórę, 
na której zima wypisała cały poemat nędzy i głodu. 
Chłop wyobraził sobie, że jest królem, co jedzie we 
wspaniałej karocy po drodze, wysłanej złocistymi 
dywanami, a żydek, który „przez grzeczność* przy­
siadł się na chłopskiej furce począł na poczekaniu 
obliczać, iluby to gojów potem zlicytował, gdyby to 
wszystko złoto mógł rozdać na pożyczki?...

Słońce, jakby się dorozumiewało jego marzeń, 
psotliwie błysnęło mu całym pękiem promieni pro 
ściutko w oczy. Żydowi krwawe iskierki zamigotały 
w źrenicach, przymróżył powieki i niechętnie odwrócił 
się, mrucząc przekleństwo, którego koniec głośniej 
wypowiedział: „...zoł dych tref en 1* Słońce więc z kolei 
zaczęło mu przypiekać kark, on znowu się żachnął
1 zaklął znowu, że mu w tak brutalny sposób przer­
wano jego cyfrowe marzenia.

A słońce śmiało się, psociło, szalało.
| B P  Ot, pustota i zbytki! — pomyślała zbiedzona

Maćkowa krowa, która wywabiona zapachem wioste. 
wywlokła się na pole.

— Zamiast postarać się, aby głodni mieli co 
jeść, bryka to niby moje ładne, żółte cielątko, które 
mi zeszłego^ roku zabrał Ibrudny jakiś człowiek w cha­
łacie, by związać mu nogi i rzucie bezlitośnie na wóz...

Spojrzała jednem, dużem czarnem a smutnem 
okiem ku górze, potem drugiem, podniosła pysk i ża­
łosne: „Muuu!* rozdarło powietrze.

— Poczekaj! Poczekaj, biedaczko — odpowie­
działo słońce. — Będzie wnet i dla ciebie trawa. 
Ho! ho! Potrafię ja się prędko z nią załatwić, a tym­
czasem pozwól mi się nacieszyć pierwszym dniem 
swobody.

I  puściło się dalej w pląsy. Przesunęło się koło 
chaty, śpiącemu na przyzbie kotowi przygrzało tak 
mocno w samo ucho, że począł niem drgać i wstrzą­
sać, jakby chciał coś odpędzić, pogłaskało wyrudziały 
grzbiet podwórzowego Burka i przez łąki, parowy, 
przez przekopy i parkany wpadło na ulice wielkiego 
miasta.

Wmięszało się w gwarny tłum, a rozdzielając 
na prawo i lewo uśmiechy, płatało po drodze dalej 
figle. Starej przekupce na rogu dwóch ulic stragan 
z pomarańczami zmieniło w kupę tak lśniących klej­
notów, że na nie patrzyć nie można było, a wkradłszy 
się nagle do piwnicy pewnego sławnego kupca ko­
rzennego, zaskoczyło go tak niespodzianie przy fa­
brykowaniu prawdziwego tokaju, że o mało nie upu­
ścił całej ogromnej butli cennego płynu i z gniewem 
drzwi zatrzasnął.

Słońce powróciło na bruk ulicy i zauważyło, że
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nej do jamy ustnej jednobiegunowej ampułki elektry­
cznej (której opisu na razie nie dają) można prze­
świetlić zupełnie części ją zamykające. Zapomocą 
swej metody zdjęli np. obraz dolnej szczęki dra Remon- 
da, gdzie najmniejsze rysy i skazy zębów i kości są do­
skonale widoczne. W ginekologii aparat ich umożli­
wia zdanie sobie sprawy ze stanu części składowych 
miednicy.

Wynalazcy pracują obecnie nad sondą żołąd­
kową, do której możnaby włożyć ich aparat i za je­
go pomocą — zastosowanie nie sprawia najmniej­
szego bolu pacyentom — prześwietlić przełyk, prze­
wód pokarmowy i żołądek.

K 6 I ^ E S P 6 N D E J \ f e Y £ .
Kraków, 26 maja.

(Z  posiedzenia Bady mniejslciej).
Na wstępie prezydent zawiadomił, iż dr. Ich- 

heiser, członek Rady, z powodu zajęć zawodowych i 
braku zdrowia składa mandat radziecki.

Pamięci arcyksięcia Leopolda poświęcił pre­
zydent wspomnienie, którego członkowie Rady wy­
słuchali, stojąc. — Zmarły arcyksiążę w 1854 roku 
mieszkał w Krakowie.

Dalszy ciąg posiedzenia zajęła sprawa wodo­
ciągowa, którą referował r. m. p. Ro t t e r .  — Po 
bardzo długiej dyskusyi u c h w a l o n o  następujące 
wnioski:

1) Postanawia się budowę wodociągu miejskie­
go pompowego o wydajności 16000 m3 największej 
dziennej dostawy, zasilanego wodą gruntową z Bielan;

2) Zatwierdza się p r o j e k t  s z c z e g ó ł o w y  
wodociągu, opracowany w biurze wodociągowem miej- 
skiem. Projekt ten obejmuje: studnie do ujęcia wody, 
zakład pompowy (z wyłączeniem maszyn) doprowa­
dzenie wody do zbiornika głównego, zbiornik główny, 
doprowadzenie wody do miasta, rozprowadzenie jej 
w mieście, aż do granic realności prywatnych.

3) Upoważnia się prezydenta miasta do wnie­
sienia następujących do władz kompetentnych podań:

a) do namiestnictwa o udzielenie gminie miasta 
Krakowa koncesyi do ujęcia i pobierania wody grun­
towej w Bielanach i do budowy wodociągu według 
projektu zatwierdzonego, jakoteż o przyznanie gmi­
nie m. Krakowa prawa wywłaszczenia potrzebnych 
pod budowę wodociągu gruntów i prawa służebności 
do przeprowadzenia rur wodociągowych przez grunta 
prywatne;

b) do komendy twierdzy w Krakowie o udzie­
lenie pozwolenia na budowę wodociągu w obrębie 
twierdzy;

c) do Wydziału krajowego o udzielenie pozwo­
lenia na bezpłatne założenie rur wodociągowych 
w bankiecie drogi krajowej, prowadzącej z Krakowa 
przez Bielany do Prus:

d) do ministerstwa kolejowego o przyznanie 
gminie m. Krakowa refakcyi opłat przewozowycli od 
materyałów i części składowych wodociągu, a to na 
czas trwania budowy, o ile dostawy te będą prze­
chodziły liniami kolei państwowych.

4) Upoważnia się wiceprezydenta dr. Karola 
Pieniążka i starsz. inżyniera Romana Ingardena, kiero­
wnika miejskiego biura wodociągowego, do zastępstwa 
gminy miasta Krakowa wobec władz tak w sprawach 
dotyczących udzielenia miastu koncesyi na budowę 
wodociągu jak i w sprawie wywłaszczenia gruntów.

że w promieniach]męzczyzm witają je przyjaźnie, „ ^^.w utc^ui 
jego prostują zgarbione zimowymi trudami i troska­
mi grzbiety, ale kobiety w nagłym popłochu poczęły 
uciekać...

— Czyżbym tak brzydkiem było ? — pomyślało 
słońce i przejrzało się w basenie studziennym.

Ale nie — musiało przyznać sobie, że ładniej 
wygląda, niżli ten kapitan od huzarów, który tylko 
co przeszedł chodnikiem, a do którego lepły spojrze­
nia wszystkich kobiet.

Po chwili dopiero spostrzegło, co było powo­
dem popłochu. Najprzód jedna, potem druga, dzie­
siąta, setna kobieta powracała na ulicę, ale przemie­
niona nie do poznania. Miejsce szarych lub czarnych 
barw, zajęły żywe, jasne kolory, znikły z głów nie­
zgrabne czapki i kapuzy, a niby piękne motyle przy­
strajać je poczęły skrzydlate kapelusze, połyskujące 
tu i ówdzie kwiatem. Opadły ciężkie, zniekształtnia- 
jące okrycia, a wychyliły się na wierzch obcisłe, 
zgrabne staniki, przez które przeziera rozkoszne fa­
lowanie łona!...

— To mi się podoba! — powiedziało sobie 
słońce, ale nie mogło dłużej rozwodzić się nad ową 
przemianą, bo musiało stanąć na czele oddziału woj­
ska, które z muzyką przeciągało ulicami.

. "W czarnych i ziejących chłodem czeluściach 
sieni kamienicznych odezwał się tupot przyspieszo­
nych kroków; na chodniki wybiegały tu i ówdzie 
rozczochrane postacie niewieście z zakasanymi ręka- 

z kawałkami świeżego ciasta, przylepłego do 
rąk, wiodąc za sobą zapachy niedogotowanego obia- 
ou. bpieszyły, aby wzrok i słuch nacieszyć przez 
G ^  a wszystkie dziwiły się, czemu trąby muzy-

5) Do podpisania pełnomocnictwa upoważnia się 
prezydenta miasta i radców miejskich Jana Rottera 
i Wandalina Beringera.

Andrzej Potocki wyraził życzenie, aby o ile 
możności roboty przy wodociągach powierzone były 
krajowym fabrykantom. Koszt wodociągów oznaczony 
n a  mi l i o n  t r z y s t a  p i ę ć d z i e s i ą t  t y s i ę c y  
złotych i o fundusze niebawem rozpoczną się stara­
nia na podstawie zezwolenia Sejmu, co do zaciągnię­
cia na ten cel pożyczki w kwocie 1,800.000 zł.

A. K.
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Wojna hiszpańsko-amerykańska.
Po zamknięciu N-ru porannego nadeszły nastę­

pujące depesze:
W aszyngton, 27 maja. W tutejszych kołach 

poważnych mniemają jeszcze ciągle, że eskadra ad­
mirała Cervery stoi pod San Jago de Cuba; jednak 
niema pewnych wiadomości ani od Sampsona, ani od 
Schleya, a zdanie rządu polega jedynie na wiado­
mości półurzędowej z przed trzech dni i na depe­
szach, ogłoszonych w Madrycie. W kolach mary­
narskich oczekują z naprężoną ciekawością wiado­
mości od Sampsona i Schleya.

Wczoraj między Mc-Kinleyem, sekretarzem 
stanu Longiem i ministrem wojny Algerem, dalej 
z komenderującym generałem Milesem i członkami 
strategicznej kornisyi marynarskiej odbyła się narada, 
która trwała kilka godzin. Uczestnicy narady do­
chowują ściśle tajemnicę; mimo to słychać na pewne, 
iż postanowiono przystąpić co rychlej do czynnych 
operacyj przeciw Kubie, Portorico i Filipinom, jeżeli 
się okaże, że eskadra Ceryery jest rzeczywiście 
w porcie San Jago de Cuba zamknięta i blokowana.

Berlin 27 maja. Magdeburger Ztg. donosi, że 
w niemieckiem ministerstwie spraw zagranicznych 
w uderzający sposób przywiązują wielką wagę do 
zaznaczenia tej okoliczności, iż Niemcy sprzeciwi­
łyby się stanowczo odstąpieniu wysp Filipińskich 
Francyi.

Według zdania rządu Rzeszy niemieckiej nale­
żałoby raczej rozdzielić Filipiny pomiędzy mocarstwa 
interesowane. Niemieckie interesa handlowe mają tu 
rozstrzygające znaczenie.

Berlin 27 maja. Ustawicznie pojawiają się 
wieści, bądź takie, które twierdzą, że stosunki mię­
dzy Anglią a Ameryką zacieśniają się coraz bardziej 
i bliskie są przekształcenia się w przymierze for­
malne, bądź znowu takie, które prawią o przymie­
rzu między Hiszpanią a Francyą. Jednak przewa­
żają głosy, które anj jednej wieści, ani drugiej nie 
przyznają żadnego aktualnego znaczenia.

Zresztą obecne niepewne położenie rządu fran­
cuskiego — według mniemania sfer poważnych — 
nie nadaje się bynajmniej do tego, aby uwierzyć 
drugiej z owych wieści, według której rząd francuski 
miałby się decydować na tak poważny krok, jak przy­
mierze z Hiszpanią.

Z antylskiego placu boju nie ma wiadomości, po 
części dlatego, że Amerykanie poprzecinali liny tele­
grafu podmorskiego, po części dlatego, że rząd ame­
rykański zakazał surowo rozgłaszać wiadomości, ale 
zdaje się, że i sam niema dokładnych doniesień o sy- 
tuacyi, w jakiej się znajdują obie eskadry amery­
kańskie.

Jednak zdaje się tylko jedno być pewnem, że 
eskadra hiszpańska jest zamknięta w porcie San Juan 
de Cuba, że sama nie może wypłynąć, ale też przy­
kuła do miejsca eskadry amerykańskie.

Jeżeli eskadra hiszpańska ma dostateczne za­
pasy żywności i amunicyi na czas dłuższy, to może 
bezczynnie przeczekać czas dłuższy aż do chwili, 
kiedy eskadra rezerwowa przybędzie jej na odsiecz.

Na zamknięcie i blokowanie portu San Juan de 
Cuba wystarczy może jedna eskadra amerykańska, 
tymczasem druga może powrócić do prób bombardo­
wania Hawany i miast pobliskich, leżących naprze­
ciw półwyspu Florydy i osłaniać próby wylądowania 
lub skierować swoje usiłowania do zdobycia wyspy 
Portorico.

Jednak trzeba zauważyć ponownie, że takie 
zdobycie i zajęcie nie jest łatwe, jak się to wyraźnie 
okazało na Filipinach, gdzie mimo zupełnego zniszcze­
nia eskadry hiszpańskiej i zburzenia miasta Cavite 
wraz z arsenałem, i mimo ożywienia się ruchu po­
wstańców miejscowych, dotąd nie udało się nad wy­
spami zapanować. Posiłki w wojsku Jądowem, w bro­
ni, amunicyi i żywności odpłynęły już z San Fran­
cisco; staną one pod Filipinami może za dwa tygo­
dnie, ale pomoc w ludziach nie jest Wydatna i°co 
najwyżej może służyć tylko za kadry dla przyszłego 
wojska, które dopiero trzeba na miejspu organizować, 
to chyba nie pójdzie łatwiej i prędzej, jak organizo­
wanie armii w samej Ameryce.

Wiadomości polityczne.
Z N ie m ie c . Już dawniej rozeszła się niepo­

kojąca pogłoska, że rząd Rzeszy niemieckiej posta­
nowił przystąpić do zmiany ustawy wyborczej, oczy­
wiście na nowej podstawie, która ma uszczuplić do­
tychczasowe prawo wyborcze. Pogłoski te wyszły 
głównie od stronnictwa środkowego katolickiego. Za­
przeczono im. Mimo to pogłoski się utrzymują i pow­
tórzył je świeżo w swojej mowie kandydackiej jeden 
z kierowników tego stronnictwa, dr. Karol Ba c he m.  
Twierdzi 011 stanowczo, że w rządzie Rzeszy nie­
mieckiej jest plan z n i e s i e n i a  p o w s z e c h n e ­
go p r a w a  w y b o r c z e g o ,  a nawet dodał, że jest 
postanowienie użycia w razie potrzeby z a m a c h u  
s t a n u ,  to jest zniesienia gwałtem ustawy dotych­
czasowej— i zaprowadzenia innej, bez oglądania się 
na parlament. Dalej zapewniał mówca, że ową rady­
kalną zmianą ustawy wyborczej,  ̂a ewentualnie uży­
ciem zamachu stanu zajmowali się i zajmują najwię­
cej wpływowi członkowie rządu Rzeszy niemieckiej,' 
a wreszcie dodał: „Ci, co nad tem myślą, Dprieżą
do sfer wielkich, wpływowych’*, co zdaje się wska­
zywać cesarza.

kantów takie złociste, czemu granie ich tak dziwnie, 
aż pod serce sięga?

Czemu? — Bo słońce objęło komendę, a wio­
sna poddaje melodyę...

...Przez nizkie, zabrudzone szyby słońce zaj­
rzało do jakiejś szarej sali i zobaczyło bladego, ka­
szlącego człowieka, który stojąc przy płytkiej skrzyn­
ce, podzielonej na mnóstwo przegródek, brał z nich 
małe, ołowiane słupki i układał w metalowem ko­
rytku w drugiej ręce, czytając coś przy tern z zapi­
sanej kartki. Pracy tej wtórowało miarowe szczeka­
nie, niby klapanie zębami potworu, który coś nie­
zmordowanie podgryza. Oj! życie ludzkie podgryza 
ten potwór, jak świadczy o tern rzężenie w piersiach 
i suchy kaszel bladego człowieka. Silniejszy blask 
podrażnił jego zmęczone powieki, spojrzał ku oknu 
i uśmiechnął się mdło.

— Lepiej będzie teraz czytać rozmaite baz- 
groty — powiedział do siebię. — A może dodał po 
chwili — może to słońce wiosenne przyniesie mi 
zdrowie, wygna kolący ból z piersi, żonie i dzieciom 
łez uszczupli?

Nawet rozigranemu słońcu smutno się zrobiło, 
zasłoniło twarz chmurką przelotną i czemprędzej 
skręciło w boczne uliczki.

Pani Marcinowa właśnie w tej chwili z potę­
żnym kijem w garści wypadła przed dom, aby spra­
wić należyte „lanie“ pierworodnej latorośli swojego 
rodu, hałasującej w niebogłosy z gromadą chłopaków, 
którzy na niedobudowanym placu urządzali sobie 
pierwszą wiosenną „kiczkę“. W ypadła i natknęła się 
na wiosenne słońce. Pod jego  ̂ promieniami nagle 
gniew jej prysnął, stanęła, rzuciła patyk a w duszy

Z domu i obczyzny.
Oddział lwowski c e n t r a l n e g o  K o m i t e t u  

p r z e d w y b o r c z e g o  zgromadza się w środę, dnia 
1 czerwca o godz. 4 po południu na naradę w spra­
wie wyborów z kuryi V, okręgu Sanok, Krosno, Ja ­
sło, Brzozów, Lisko, Dobromil, Staremiasto — [ z pu_ 
ryi IV. okręgu Tarnopol-Zbaraż-Skałat. W sprawie
udziału Komitetu centralnego w tym wyborze, rozwi­
nęła się polemika między Dziennikiem Polskim a 
Bucheni Katolickim.. Polem ika zbyteczna. Dziennik

jej, która od la t , zdawało się , nie znała innych 
uczuć nad swarliwą troskę, poczęło kiełkować coś 
nieokreślonego, coś łagodnego, jakaś nieopisana tę­
sknota, z którą jej jednakże dobrze było...

W  szynku naprzeciwko podniósł się ciężko 
z ławy wyrobnik.

— Do widzenia, panie szynkarz! Wiosna idzie, 
czas na moje kości do roboty; nie często będziemy 
się widywać teraz.

A szynkarz mrukliwie zasunął firanki, aby mu 
słońce nie zepsuło niecałego śledzia i paru gomółek 
sera na bufecie i już naprzód począł się trapić wio- 
sennemi pustkami.

Słońce się obejrzało. Po za niem leżał niemal 
już cały okrąg nieba, a przed niem ledwo skrawek 
pozostał. Uczuło znużenie całodziennego bujania i 
wymknęło się 55 miasta przez cmentarz, wlokąc nisko' 
po grobach czerwoną szatę. Chciało już odejść, kiedy 
spostrzegło na ławie ubocznej staruszka, co zapa­
trzony w przestrzeń, mówił coś do siebie.

O, wiosno, wiosno —  szep ta ł—  nawet twoje 
mogiły stroją się w barwy radości, nawet twoja 
śmierć ma twarz rozjaśnioną... Czemże jest szczę­
ście? Może tylko przelotnćni uśmiechem wiosennego
słońca?...

— Szczęście !... jaki to ładny wyraz — mówiło 
sobie słońce, układając się do snu. — Będę odtąd- 
powracać co dnia, aby go słyszeć często, jak naj­
częściej...

m u te r y e  r :  r : :  r z  r r  M i K s u m o w i G



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 126. z M a 28 maja 1898. 8

zaw_cześnie ogłasza, że Komitet nie będzie się mię- 
szał do tego wyboru — a. Buch zawcześnie się tem 
oburza. Komitet oczekiwać musi wniosków komite­
tów powiatowych, które — nie mają dotąd kandy­
data. Narzucać ze strony Komitetu centralnego kan­
dydata, byłoby i niezgodne z regulaminem wybor­
czym i bezskuteczne.

* **
Tymczasem agitacya ludowców i Stojałowczy- 

ków, którzy od kilku już tygodni rozpoczęli walkę, 
idzie w najlepsze. Jak rząd Taaffego nazywano 
Taaffe-Dunajewski — tak tu stoi kandydatura: Le- 
wicki-Stojałowski. Zwycięstwo pierwszego byłoby try­
umfem drugiego. Z wonnego bukietu różnych pro­
gramowych oświadczeń Lewickiego, wyjmujemy dziś 
jeden z najwonniejszych kwiatków: kandydat oświad­
czył się za  p o d z i a ł e m  G a l i c y i  na  c z ę ś ć  po l­
sk ą  :i r u s k ą !  To jedno niech wystarczy ! Wpra­
wdzie ks. Stojałowski oświadczył w jednej ze swych 
mów, |że karmazyny już przed nim stoją na „Habt
AchtJ a teraz pora, że pokonamy i do posłuchu zmusi­
my tę czarną bandę mieszczuchów, adwokatów, pro­
fesorów etc.44 ale ta  „czarna banda“ tak łatwo się 
pie ugnie przed demagogiem w sutanie, dla którego
k a ż d y  ś r o d e k  jest dobry.

** *
W środę zbiera się Rada państwa — we wto­

rek Koło Polskie. Sytuacya przedstawia się tak, że 
najwięksi pessymiści jeszcze w swym pesymizmie 
prześcignięci być mogą przez fakta. Posłowie nasi 
skazani na udział w zupełnie jałowej „czynności44 
parlamentu, mogą już tylko jedno dla kraju zrobić: 
n ie  popełnić niczego, coby kraj skompromitowało, a 
po za parlamentem pilnować spraw krajowych, spo­
czywających w biurach ministeryalnych.

Z pomiędzy licznego szeregu tych spraw przy­
pominamy jedną — która była już bliską załatwie­
nia a jakoś się zabagnia: sprawa s z k o ł y  h a n d l o ­
wej  we Lwowi e .  Gmina, Izba handlowa, Sejm 
zrobiły swoje. W ofiarach na szkołę poszły do osta­
tecznych granic. W budżecie państwa od 2 lat figu­
ruje nieużyta kwota na utrzymanie szkoły przez o- 
statnie 4 miesiące roku, w budżetach autonomicznych 
kredyty przewidziane. Szkoła mogłaby śmiało we 
wrześniu br. pierwszy kurs otworzyć. A jednak nic
0 tem nie słychać — a nawet dowiadujemy się o 
pewnych nowych trudnościach w Wiedniu. Przypomi­
namy Kołu tę sprawę.

* *
*Zapowiedziane złożenie mandatu przez wice­

marszałka Sejmu czeskiego L ip  p e r t  a, wyciska łzy 
krokodyle „poważnemu44 organowi obstrukcyi. N. Fr. 
Presse jest niesłychanie komiczną, gdy odpowiedzial­
ność za ten fakt składa na rząd, który był, i na ten, 
który jest — i powiada, do czego rządy te dopro­
wadziły, gdy już t a c y  jak Lippert, usuwają się od 
życia politycznego. Tymczasem pismo Lipperta za­
czyna się od zupełnie wyraźnego wskazania na gru­
pę Schoenerera, jako na tę, która na niego napadła
1 napada — a następnie w bardzo oględnych wyra­
zach ustąpienie swe motywuje tem, że j e g o  własne 
stronnictwo nie idzie tak, jakby życzyć należało. 
A to stronnictwo idzie... na pasku Schoenerera 
i Wolffa i potępia wszelkie umiarkowane, z intere­
sem eałości państwa zgodne postępowanie. I  dlatego 
Lippert ustępuje — bo nie może, nie chce brać 
udziału w akcyi, tak jawnie do rozbicia państwa 
dążącej, tak oczywiście pour le roi de Prusse przed­
siębranej!

W sprawie gazowni miejskiej.
{Odpowiedź ,,Przeglądowi44 na artykuł'- „W sprawie 
obsadzenia posady dyrektora gazowni we Lwowie1).

Pod powyższym tytułem pomieścił Przegląd 
w nrze 111 i 112 dwa artykuły „pewnego grona te­
chników44, w których autorowie podają warunki, ja­
kim przyszły dyrektor gazowni musi odpowiadać.

Wychodząc z założenia, że fabrykacya gazu 
nie jest tajemnicą i można się z nią z książki po­
pularnej: Bas Buch der Erfindungen zaznajomić 
i że wykłady encyklopedyi chemii na oddziale inży- 
nieryi politechnik, są podstawową nauką gazowni­
ctwa dla technika, jak i wobec tego, że nie ma usta­
wy w Austryi, któraby wymagała szczególniej ja­
kiejś,; kwalifikacyi na dyrektora gazowni, — uważa 
„grono44, że kandydat o tę posadę nie potrzebuje się 
wykazywać „jakąś praktyką gazową jak i koncesyą 
na zakładanie rurociągów, w myśl ustawy z roku 
1883 (Dz. u. p. nr. 151), zwłaszcza, że koncesyi wy­
maga się także i od „kanalarzy, studniarzy i tych, 
którzy chcą tępić myszy i szczury44.

Podług ich zdania tylko inżynier mechanik po­
siadając i „inteligencyę i inwencyę44 całe mechani­
czne urządzenie gazowni może skonstruować i za­
projektować, rurociągi podług ścisłego rachunku obli­
czyć, potrzebne aparaty zamówić, odebrać i należycie 
ocenić, podczas gdy chemik technolog zajmować się 
będzie analizą gazu i ubolewać, że ten nie jest tak 
czystym, jak go w szkole uczono, a do innych czyn­
ności zawodowych nie posiada fachowego uzdolnienia. 
Zresztą gazownia nie jest żadną fabryką chemiczną,

ani laboratoryum, — chemia fabrykacyi gazu od ko­
lebki wynalazku prawie się nie zmieniła, a we wszyst­
kich czynnościach zakładu gazowego nie ma żadnej 
akcyi; chemicznej, któraby wymagała szczegółowej 
znajomości chemii.

A na dowód, że tylko inżynier mechanik jest 
najlepszym kierownikiem gazownf, przytaczają auto­
rowie kilkanaście większych zakładów gazowych 
w których kierownikami byli mechanicy.

Dla ścisłości musimy naprzód stwierdzić, że 
imienny : wykaz dyrektorów w artykule tym podany, 
pochodzi z przed 25 lat (1). Szkoda, że autorowie 
nie cofnęli się jeszcze wstecz o 75 lat i nie przy­
toczyli, , żę właściwy wynalazca światła gazowego 
Murdoch nie był wcale technikiem, jak i że do pier­
wszego wprowadzenia gazu świetlnego w Anglii przy­
czynił się zwyczajny szarlatan, nazwiskiem Winsor, 
który zalecał gaz nietylko do oświetlenia, ale także 
jako znakomity środek przeciw rozmaitym chorobom. 
W ten sposób byłby całkowity dowód przeprowa­
dzony, ze fabrykacya gazu jest tak prostą, że można 
jej się nauczyć z „Buch der Erfindungen^. Ależ stanu 
jakiegoś przemysłu z przed 25 lat, nie można brać 
za podstawę do jego dzisiejszego ocenienia!

Wtenczas chemik należał do białych kruków 
w gazowni, gdy go dzisiaj niemal każdy większy 
zakład gazowy posiada. A czyż gazownia w obecnej 
dobie ma ten sam zakres działania co dawniej? 
Konkurencya, jaką wytworzyło światło elektryczne, 
dało najpierw impuls do całego szeregu wynalazków 
na polu ulepszenia przyborów do oświetlenia, na­
stępnie do ulepszenia fabrykacyi, przez wprowadza­
nie oprócz węgla innych materyałów, w końcu do 
szukania innych dróg zbytu dla gazu świetlnego tj. 
do gotowania i celów technicznych. Gazownie z za­
kładów, wyrabiających tylko światło, zmieniły się 
z biegiem czasu w stacye centralne, dla wytwarza­
nia światła, siły i ciepła. Oprócz gazu zwyczajnego 
z węgli kamiennych, wchodzi w Ameryce a następnie 
w Anglii w użycie gaz wodny, a większa część za­
kładów gazowych w Niemczech poprawia siłę światła 
gazu benzolem i innymi materyałami. Bardzo poucza- 
jącem w tym względzie jest ostatnie sprawozdanie 
komisyi miejskiej w Berlinie, wysłanej dla studyów 
do Anglii, w którym zalecano częścio\vy wyrób gazu 
wodnego-w miejskich gazowniach. Gdy dawniej po­
jedynczy palnik motylkowy nie mając konkurenta 
był wszechwładnym, dziś używamy palników, które 
spotrzebowując mniej gazu, dają więcej światła.

I  na co przydałyby się najlepsze konstrukcye 
mechaniczne, projektowane dla gazowni „olbrzymie 
gazometry i ekstraktory* gdyby nie genialny wyna­
lazek chemika dr. Auera, który wykazał, że pewne 
połączenia chemiczne posiadają własność świecenia 
w wysokim stopniu ? O ile więc dawniej chemik był 
zbytecznym, o tyle dziś jest koniecznym w gazowni.

Z protokołów posiedzeń rocznych, towarzystwa 
techników gazowych w Niemczech można się najle­
piej przekonać, że tam, gdzie przemysł gazowy po 
Anglii, ■ stoi najwyżej, potrzebę chemików w ga­
zowniach wszyscy odczuwają.

Zgadzając się całkowicie na zdanie autorów, że 
gazownia me jest laboratoryum chemicznem, musimy 
jednak zaznaczyć, że nie jest też polem do czynie­
nia eksperymentów na polu mechaniki. Inżynier me­
chanik, który chce dopiero oryginalne aparaty, jakich 
dotychczas w gazownictwie nie używano, „ekstaktory44 
konstruować, znajdzie niewdzięczne pole do popisu.

Trzeba zwiedzić kilka większych i wzorowo 
urządzonych  ̂zakładów gazowych w Niemczech, by 
się przekonać, że część mechaniczna urządzenia jest 
do najdalszych  ̂granic wydoskonalona, a co więcej 
prawie wszystkie przyrządy, zacząwszy od pieców 
a skończywszy na zegarach, zastrzeżone są paten­
tami. Rzeczą sumiennego technika, gazowego, czy to 
będzie mechanik czy inżynier budowy, czy architekt, 
czy chę^iik, jest u mi e ć  n a  p o d s t a w i e  do­
ś w i a d c z e n i a ,  a p a r a t y ,  k t ó r e  g d z i e i n ­
d z i e j  o k a z a ł y  s i ę  p r  ak t y  c z nemi ,  z a p r o ­
j e k t o w a ć  i z a s t o s o w a ć .

Że chemik, posiadający studya techniczne, a więc 
wiadomości potrzebne z mechaniki i budownictwa 
jak i praktykę zawodową, potrafi urządzenie gazowe 
zaprojektować i należycie wykonać, pouczają fakta. 
Że gazownia miejska w Krakowie dział zakładania ru­
rociągów poruczyła adyunktowi, chemikowi technolo­
gowi, nie jest poparciem twierdzenia autorów arty­
kułu, że tylko inżynier mechanik może należycie 
przewody gazowe obliczyć.

Również nie trzeba zapominać, że rekonstrukcya 
jak i projektowanie zakładu, zdarza się raz na lat 
kilkanaście, gdy próba materyałów co do ich jakości, 
wartości, próba siły świetlnej i opałowej gązu, za­
stosowanie odpowiednich palników do oświetlenia tak 
publicznego jak i prywatnego, przychodzi niemal 
codzień.

Inżynier, mechanik, czy też architekt, może być 
również bardzo dobrym dyrektorem gazowni, jeżeli 
ma doświadczenie zawodowe, musi jednak zapomnieć 
o tem, że jest wyłącznie mechanikiem, lecz wszyst­
kim agendom swego zawodu równą poświęcić uwagę.

W drugim artykule autorowie podnoszą jako 
najważniejszy argument za inżynierem mechanikiem 
przemawiający, że w przyszłości powinien zarząd

oświetlenia gazowego, elektrycznego i wodociągów 
w iednych spoczywać rękach, a to dla jednolitości 
w ad-miiiistracyi jak i uniknięcia kolizyi przy zakła­
daniu przewodów gazowych, elektrycznych, względnie 
wodociągowych przy drogach publicznych względnie 
w prywatnych pomieszkaniach. Gdj wr piei wjszj* m 
artykule u wa ż a l i  p r a k t y k ę  w g a z o w n i c t w i e ,  
z a  z b y t e c z n ą ,  to w drugim żądają by k a  na y - . 
d a t  w y k a z a ł  się p r a k t y k ą  e l e k t r o t e  c h m - , 
czną .  Tak daleko sięgających żądań ani gminy miast 
stołecznych Wiednia lub Berlina przy konkursie na ■ 
dyrektorów gazowni przed kilku laty rozpisanym od . 
kandydatów nie żądały, i otwarcie wyznajemy, z e . 
taki kandydat, któryby w myśl intencyi autorow był 
w stanie zaprojektować i wykonstruowac wszystkie 
aparaty i rurociągi dla gazowni i tę samodzielnie 
prowadzić, następnie wypracować projekt wodopiągow, 
i elektrycznego oświetlenia jest n i eocen i onym,  
i d l a  g m i n y  ni e  do op ł a c e n i a .

Sądzimy jednak, że nowy dyrektor przy rekon- 
strucyi i rozszerzeniu gazowni przez pierwsze lata 
tyle będzie miał do czynienia, że i nnym obo­
w i ą z k o m  s u m i e n n i e  ni e  b ę d z i e  mógł  po­
dołać.

Kolizyi przy zakładaniu przewodów w ulicach, 
uniknie się całkowicie, jeżeli wszelkie roboty adapta­
cyjne z wiedzą urzędu budowniczego będą załatwia­
ne, a jednolitą administracyę uzyska się, gdy wspól­
na komisya zarządzać będzie temi przedsiębiorstwa­
mi. Ale nawet przy'wspólnym zarządzie kolizye nie 
są wykluczone, a mamy tu na myśli urządzenia 
w prywatnych pomieszkaniach. Tak zakładanie prze­
wodów dla gazu, "wodociągów i elektrycznego oświe­
tlenia, należy do przemysłu koncesyonowanego i 
w myśl ustawy może być przez różnych przedsię­
biorców:.'wykonane. Gmina nie może zabronić pry­
watnym osobom, zamawiania urządzeń od koncesyo- 
nowanych: instalatorów, — zwłaszcza, że w interesie 
miasta leży, by najwięcej miało odbiorców czy to na 
gaz, czy wodę, czy elektrykę.

Kończąc naszą odpowiedź, nie możemy się po­
wstrzymać od uwagi, że apel autorów artykułu do 
zaściankowego patryotyzmu, by tylko posadę poru- 
czono osobie, „której działalności bliżej się przypa­
trujemy44 jest co najmniej niewłaściwy, wobec tego, 
że nie każdy technik gazowy ma szczęście do podo­
bania się. autorom artykułu.

Zresztą do konkursu nie zgłosił się żaden z dy­
rektorów; ani urzędników miejskich zakładów gazo­
wych w Galicyi, pozostawiając wolne pole do działa­
nia lokalnym siłom.

Wolno autorom artykułu kandydata swego, nie 
wiemy zresztą, czy fachowou zdolnionego, w najlepszy 
sposób reklamować, ale nie godzi się innych kandy-; 
datów,, którzy w tym zawodzie lata strawili, tak 
lekceważąco traktować.
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O d  a d m m i s t r a c y i .

C z a s  o d n o w ić  p r z e d p ła t ę  m i e ­
s ię c z n ą .

Warunki przedpłaty w nagłówku.
Nowi prenumeratorzy otrzymają k a rtę  

teatru  w ojn y.
Pieniądze najdogodniej wysyłać wprost 

pod adresem: „Słowo Polskie", Lwów.
Dotychczasowi prenumeratorzy zechcą 

nalepiać na przekazach a d r e s y  o p a>  
skow e.

Za każdą zm ian ę  ad resu  należy 
dopłacić 20 et. w  m a rk a c h  pocz to ­
w ych.

Na mocy układu z wydawnictwem krakowskiego 
Przeglądu Literackiego możemy prenumeratorom na­
szym dostarczać tego cennego pisma na niezwykle 
nizkich, tylko dla nich uzyskanych warunkach. Pra­
gniemy w ten sposób, praktykowany za granicą, dać 
możność, zapoznania się szerszym kołom z wyda­
wnictwem wysokiej wartości, bo dającem (oprócz 
poezyj,. nowel, sylwetek literackich, pamiętników itd.) 
dokładnyt obraz całego naszego ruchu literackiego.

Prenumerata Przeglądu Literackiego od 1 maja 
do końca roku bieżącego (to jest na miesięcy ośm) 
wynosić będzie dla naszych prenumeratorów tak 
miejscowych jak zamiejscowych tylko 2 zł. 25 ot. 
(zamiast 4 zł. 50 et.). Ktoby zaś chciał zaprenume­
rować Przegląd Literacki tylko na jeden kwartał 
(na próbę), ten zapłaci tylko 90 ct. — a po kwar­
tale będzie mógł otrzymać go do końca roku za do­
płatą 1 zł. 50 ct

Prenumeratorzy nasi miejscowi (lwowscy) mogą 
składać prenumeratę i odbierać Przegląd Literacki 
w admifu^racyi Słowa Polskiego — zamiejscowi ze­
chcą przesyłać prenumeratę wprost pod adresem: 
R ed  ą k p y  a Przeglądu Literackiego, Kr a k ó w,  ul. 
F l o r y a ń s k a  31, przylepiając opaskę Słoioa Pol­
skiego. V

Najlepsze hygieniczne Paryske wyroby gumowe
poleca dla celów sanitarnych

^  D R O G U E R Y A

L E 6 N A  M E N K E S A
Ł l r i^ W ,  n i .  l i a ź m ie r z o w s k a  1&.
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Kronika miejscowa.
Lwów, 27 maja.

Jutro :
—  28 maja. Sobota, Wilhelma.
—  Wschód słońca o godzinie 4 minut 14 rano, za­

chód o godzinie 7 minut 41 wieczorem.
—  Dnia tego r. 1808 Polacy zajmują Lwów.
—  O godzinie 772 wiecz. w teatrze hr. Skarbka:

;.Szarada", „Pokój zawarty" i „Mistrz Paryża".
O stanie zdrowia ks. kardynała Sem-

bratcwicza dowiadujemy się, że prof. dr. Rydygier 
nie przedsiębrał w tych czasach i przedsiębrać nie za­
myśla żadnej operacyi na osobie dostojnego pacyenta, 
gdyż nie byłoby to wskazanem.

Prezydent miasta wystosował wczoraj nastę­
pującą depeszę pod adresem urzędu marszałkowskiego 
cesarskiego w Wiedniu:

„Z powodu zgonu J. Ces. i Król. Wysokości ś. p. 
arcyksięcia Leopolda Rada król. stoł. miasta Lwowa 
uchwaliła i poleciła mi w imieniu ludności miasta przed­
łożyć Jego Cesarskiej Mości najuniżeńsze wyrazy współ­
czucia.

Proszę uprzejmie ten objaw uczuć reprezentacyi 
miasta podać do wiadomości Najj. Pana".

Komitet ratunkowy dla głodnych w sto­
warzyszeniu „Jedność" wydał ponowną odezwę do spo­
łeczeństwa naszego, w której zwracając uwagę na smu­
tne położenie ubogiej ludności w czasie przednówku i 
drożyzny, nawołuje do ofiar.

Datki pieniężne należy nadsyłać na ręce skarb­
nika komitetu ks. Łukasza Bobrowicza ul. Pijarów 1.11, 
wiktuały zaś do lokalu tow. robotniczego „Jedność", 
ul. Piesza 1. 1.

Dla ankiety, badającej warunki pracy kobiecej 
uchwalił magistrat zaproponować Radzie miejskiej sub- 
wencyę w kwocie 200 zlr.

Napad na ulicy. Wyborną ilustracyą lwow­
skich stosunków bezpieczeństwa publicznego jest zda­
rzenie, jakie spotkało dwóch uczni gimnazyalnych Stefa­
nowicza i Ochanowicza ubiegłej soboty o 1. w połu­
dnie. Kiedy wracali ze szkoły ulicą Karmelicką oto­
czyło ich nagle kilku drabów i przytrzymawszy za 
ręce i zakneblowawszy usta, przeszukiwali im kiesze­
nie. Operacyę tę widziały przechodzące z miasta tą 
ulicą kobiety i z krzykiem poczęły się chronić do 
bram przyległych kamienic. Rzezimieszki zaś nie zna­
lazłszy przy chłopakach pieniędzy, zbili i wypoliczko- 
Wali ich z zemsty w tak brutalny sposób, że chłopcy 
uciekli do domów opuchnięci i okrwawieni. Napastnicy 
poszli najspokojniej w stronę placu Franciszkańskiego.

Oburzający ten fakt zdarzył się w samo połu­
dnie o kilka kroków od gmachu namiestnictwa. Miłe 
stosunki.

W  ulicy Kleinowskiej umieszczono w po­
przek baryerę, na której nocą nie ma latarni —  jak 
to bywa zazwyczaj dla ostrzegania przechodniów. Na 
ulicy tej nocami nie jest przecież tak jasno, żeby za- 
póżnieni przechodnie mogli w porę zobaczyć przeszkodę 
i uniknąć wypadku. Należałoby tedy pomyśleć o la­
tarce, która znowu tyle nie kosztuje, by miało miasto 
skutkiem tego wydatku zbankrutować.

Bratnie uczucia Kroatów dla naszego na­
rodu ilustruje dosadnie smutny wypadek niespodziewa­
nej śmierci śp. Jana Klimowicza w drodze z Abazyi do 
Lwowa. Na stacyiFuzina, służba kol. zaalarmowana przez 
jednego z pasażerów jadących w tym samym prze­
dziale, wiadomością o nagłym jego zgonie, pełniąc swe 
obowiązki, mimo błagań i próśb stroskanej małżonki 
zmarłego, p. Apolonii, zmuszoną była, wysadzić ją z po­
ciągu wraz z zwłokami. O nagle owdowiałej Polce ro­
zeszła się wieść w mieście i zaalarmowała miejscową 
inteligencyę. Notar gminny p. A. Agnesi, nauczyciel p. 
Tkała, lekarz miejscowy dr. Konic, lekarz powiatowy 
dr. Slepanic, właściciel hotelu p. Frania Delak prześci­
gali się wzajemnie w składaniu bezinteresownych do­
wodów swej życzliwości dla nieszczęśliwej Polki. Po 
przybyciu wezwanego telegraficznie zięcia p. Klimowi- 
czowej i załatwieniu wszystkich formalności panowie 
ci nie przyjęli nawet zwrotu kosztów osobistych, tłóma- 
cząc się, iż spełnili tylko obowiązek wobec braci Po­
laków, a przykro im niewymownie, iż stało się to w tak 
smutuej i bolesnej okazyi.

Słyszeliśmy to z ust stroskanej wdowy i  poda­
jemy do wiadomości publicznej nietylko, jako rzadki 
w dzisiejszych czasach przykład bezinteresowności i 
szlachetności, godny naśladowania, lecz także, jako 
objaw żywej dla Polaków sympatyi wśród Kroatów.

Obchód Mickiewiczowski.
Lwów. Uroczysty wieczór odbędzie się dnia 28 

b. m. w sobotę o godz. 7 w wielkiej sali ratuszowej 
ze wstępem wolnym dla członków lwowskiego oddziału 
Towarz. pedagogicznego i Towarz. nauczycieli szkół 
ludowych miasta Lwowa, tudzież dla ich rodzin i wpro­
wadzonych gości.

Uroczysty poranek na cześć piewcy „Ody 
do młodości", urządzony staraniem młodzieży lwow­
skich szkół średnich z klas niższych, zgromadził dziś 
przed południem na placu Wystawy w hali muzycznej 
przeszło dwa tysiące młodzieży. W  gorących słowach 
przemówił do zebranych insp. S t e f a n o w i c z ,  poczem
aasąpiły produkcye muzykalno-wokalne i deklamacyjne,

wykonane siłami uczniów. Zakończył poranek obraz 
z żywych osób, przedstawiający „hołd wieszczowi".

Młodzież tych szkół nie ma w dniu dzisiejszym 
nauki, obchodząc w ten sposób święto Mickiewicza.

III. lista składek na pomnik Mickiewi­
cza we Lwowie, z drugiej listy zł. 3314*45. Fr. 
Rheina Wolbek, z Krakowa zł. 1000. 4o/o list. zast. 
Tow. kred. ziem. z kuponem 30 czerwca. Z listy Adama 
Krechowieckiego pp .: Namiestnik Leon hr. Piniński 200, 
wiceprezydent namiestnictwa Jan Lidl 10, wiceprezy­
dent Rady szkolnej kraj. dr. Michał Bobrzyński 50, 
wiceprezydent kraj. dyr. skarbu dr. Witold Korytowski 
50, ks. Eustachy Sanguszko 50, radca dworu Włodzi­
mierz hr. Łoś 5, Gustaw Mauthner 3, Hieromin Zahra- 
dnik 1, dr. Stubenvoll 1, Arnold des Loges 1, Tad. 
br. Loebl 2, M. Z. 1, ks. mitrat Bazyli Faciewicz 1, 
Wacław Zaleski 20, Marceli Manasterski 5, Ignacy Ko­
rzeniowski 3, Stefan Moysa Rosochacki 10, radca dworu 
Alfred Deyma 20, Artur Cielecki 10, dr. Bronisław 
Skałkowski 2, Michał Chojecki 1, Władysław Madeyski 
1, Stanisław Bal 10, dr. Bronisław Dembiński 20, Mi­
kołaj Poradowski 10, Emil Torosiewicz 15, Aleksander 
Krzeczunowicz 25, Władysław Czaykowski 50, Kon­
stanty br. Brunicki 10, Włodzimierz Skrzyński 10, dr. 
Paweł Dąbrowski 10, dr. Juliusz Bandrowski, dyrektor 
teatru Iwo w. 25, Tadeusz Pawlikowski, dyrektor teatru 
krak. 25, Roman Żelazowski 5, Bednarzewska 5, Do­
minik Knapp 1, H. Mayer 5, Mary a Zagórska 1, Zyg­
munt Sarnecki 1, Jerzy Piwocki 3, „Kółko Mickiewi­
czowskie 100, dr. Jakób Vorzimmer 3, Albert Szkow- 
ron 20, Adam Hauser 3, razem z listy p. Krechowie- 
ckiego 804. —  E. Goldberg 2, dr. Zdzisław Marchwi­
cki 100, Janinka 1, podczas urocz, jubil. w „Sokole" 
zebrano 247-21, Aniela Aszperger 5, Alfred Stecki 
z Srodopolec 10, klub kręglowy Tow. strzeleckiego we 
Lwowie 15, Bazyli Sysak 0*50, Emil Obertyński 20, 
Apolinary i Emma Stokowscy 20, dyrekcya i urzędnicy 

*ubezp. robotników od wypadku we Lwowio 15, dr. E. 
Roiński 100, Kaźmierz Bartmański 5, ks. Pawłowski 
z Urzejowic 2, ks. arcybiskup Izaak Issakowicz 20, dr. 
Natan Loewenstein 100, Tereszka Sułyma 0*15, Fed’ 
Karaszuk 0*20, dr. Aleksander Semkowicz 1, Czytelnia 
katol. we Lwowie ze składki podczas wieczorku 7, ks. 
Jati Stopczyński, proboszcz kościoła św. Magdaleny we 
Lwowie ze składki podczas nabożeństwa z d. 22 maja 
12. Razem do dnia 26 maja 4701*51 gotówką i zł. 
1000 list 4%  zast.

Składki przyjmuje skarbnik komitetu J. K. Zie­
liński, Lwów, Bank kredytowy.

Ze  Stryja osoby poważne zwracają się do nas 
z prośbą o zanotowanie, iż w czasie obchodu Mickie­
wiczowskiego w tern mieście, Rusini nie usuwali się 
od udziału w powszechnej iluminacyi, lecz przeciwnie, 
okna mieszkań swoich oświetlili równie rzęsiście, jak 
Polacy. Między innymi iluminowane było tegoż wie­
czoru także Kasyno ruskie. Zaznaczamy to z przyjem­
nością.

Leżajsk. (Od naszego korespondenta), W dniu 
21 maja r. b. w tutejszej synagodze odbyło się nabo­
żeństwo na cześć wieszcza Adama Mickiewicya z inicya- 
tywy zboru izraelickiego, a staraniem komitetu. Spro­
wadzono chór śpiewaków z Jarosławia, którzy oprócz 
hymnów rytualnych, odśpiewali polskie melodye patryo- 
tyczne. Zgromadzonych Izraelitów było tak wielu, że 
wszyscy nie mogli się pomieścić w synagodze, Ucze­
stnicy byli ubrani w szaty świąteczne. Porządek był 
wzorowy, a nastrój pełen powagi i przejęcia się uro­
czystą chwilą.

Patryotyczną mowę po polsku wygłosił p. Alfred 
Ornsztein. Urządzeniem całego obchodu, zajmował się 
głównie komitetowy p. Fejwet Sztolbach.

Grac. Polskie akad. stow. „Ognisko" w Gracu 
i „Czytelnia polska akad. górn." w Leoben urządzają 
uroczysty wieczór ku czci Adama Mickiewicza w Annen- 
Sale w Gracu w sobotę 28 bm. o g. 8.

Kronika krajowa.

drogę Nisko-Przyszów 1000 zł. i na drogę Jeżów-Narty 
1000 zł.; w Dąbrowie, na drogę Żabno-Uście jezuickie 
500 z ł .; w Krośnie, na drogę wiodącą z dworca kole­
jowego do zakładu zdrojowego w Iwoniczu 600 zł.; 
w Ropczycach, na utrzymanie dróg 1000 zł.

Nadto przyznał Wydział krajowy ze stałego fun­
duszu pożyczkowego na budowę dróg bezprocentowe 
pożyczki Wydziałom pow .: w Łańcucie, na drogę Prze- 
worsk-Markowce 7500 zł.; w Mielcu, na drogę Rado- 
myśl-Przecław 2000 z ł.; we Lwowie, na cele drogowe 
5000 zł.

W budżecie funduszu krajowego na rok 1898 
przeznaczył Sejm do dyspozycyi Wydziału krajowego 
kwotę 3000 zł. na misye katolickie. Ponieważ z roku 
1897 pozostała jeszcze niespotrzebowana kwota 100 zł., 
przeto razem miał Wydział krajowy do dyspozycyi 
kwotę 3100 zł. Z kwoty tej przyznał Wydział kra­
jowy następujące zasiłki jednorazowe na misye kato­
lickie :

Archidyecezyi rz.-kat. we Lwowie 400 zł.; dye- 
cezyi w Krakowie 600 zł.; dyecezyi w Tarnowie 400 
z ł .; dyecezyi rz;-kat. w Przemyślu 400 z ł .; archi­
dyecezyi gr.-kat. we Lwowie 800 zł.; dyecezyi gr.-k. 
w Stanisławowie 200 z ł.; dyecezyi gr.-kat. w Prze­
myślu 300 zł.

Nowe blankiety wekslowe wejdą w obieg 
z dn. 1 lipea br. Staro blankiety wydawane będą do 
30 listopada, a używać ich będzie można do końca r. b.

Kroniczka krakowska. Nadszedł do Krako­
wa pomnik Kopernika dłuta Godebskiego, który stanie 
na dziedzińcu Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Wystawa haftów makowskich zamkniętą została 
dnia 25 bm. w obecność! p. Nawratila, starszego in­
spektora przemysłowego, który umyślnie dla zwiedzenia 
wystawy i złożenia sprawy Wydziałowi krajowemu 
przybył ze Lwowa.

W teatrze letnim w Parku krakowskim występuje 
obecnie trupa artystów prowineyonalnych pod dyrekcyą 
p. Mareckiego. Otóż ponieważ wskutek śmierci arcy­
księcia Leopolda, muzykom wojskowym nie wolno grać 
publicznie, śpiewano tam onegdaj „Piękną Helenę" —  
przy fortepianie! Można sobie wyobrazić co to była za 
operetka...

W teatrze miejskim w sobotę benefis Sliwickiego: 
„Ruy Blas" W. Hugo.

Lukę malĄ i okolicę —  jak nam stamtąd pi­
szą —  nawiedziła w dniu 25 bm. szalona burza z gra­
dem. Szkód poważniejszych nie ma. Gniazda bocianie 
wicher z dachów poroznosił na wszystkie strony. Wie­
czorem biedne te a sympatyczne ptaki żałośnem kle­
kotaniem wyrażały boleść swą nad zniszczoną siedzibą.

PodwoSoczyska. (Od naszego korespondenta). 
Prof. Płacyd Dziwiński ze Lwowa staje w piątek 
przed wyborcami w Skorykach, Staromiejszczyznie 
i u nas. Usposobienie dla kandydata życzliwe. -f-

W  środę spadł w okolicy grad, wyrządzając 
znaczne szkody w zasiewach* W Mysłowie zgorzała od 
pioruna jedna chata, a w Wołoczyskach trzy.

Brody. (Od naszego koresp.). Od pewnego czasu 
na przestrzeni drogi żelaznej pomiędzy Lwowem a 
Krakowem bywają śpiący pasażerowie napadani przez 
rzeźimieszków. Dnia 19 z. m. ukradziono w coupe pe­
wnemu kupcowi brodzkiemu, rzeczy wartości do 100 
złr., a w nocy z 16 na 17 nieznani złoczyńcy sprzą­
tnęli śpiącemu podróżnemu zarzutkę letni*Ł drugiemu 
po mistrzowsku zabrano zegarek i dewizkę, a trzecie­
mu walizkę. Poszkodowani natychmiast użyli odpowie­
dnich środków celem wyśledzenia sprawców, lecz ich 
zabiegi dotąd zostały bezskuteczne.

Ślub panny Julii Goldmanównej, córki posła dra 
Bernarda Goldmana, z p. drem Henrykiem Bergerem, 
synem p. Julii Bergerowej, odbędzie się w niedzielę, 
dnia 5 czerwca o godz- 5 Popołudniu w synagodze 
przy ul. Żółkiewskiej w e_ J f.°W1.e‘

Ku u c z c z e n iu  pamięci Karola Mikulego
, . . . J« rn ła lm e d z i i  Tt,

Subwencye z funduszu krajowego na
cele drogowe. Z funduszu przeznaczonego przez Sejm 
do ręzporządzalności Wydziału krajowego na zasiłki 
w celu poparcia budowy dróg powiatowych i gmin­
nych, przyznał Wydział krajowy następujące dalsze 
bezzwrotne zasiłki następującym Wydziałom powiato­
wym: wDobromilu na drogę Krościenko-Kuźmina 4000  
z ł .; w Kosowie, na drogę Kosów-Jasionów górny 6000  
zł.; w Rzeszowie, na drogę Tyczyn-Jawornik 2000 zł.; 
na drogę Przybyszówka-Zgłobień 1000 zł.; na drogę 
Miłocin-Bratkowee 1000 zł.; w Turce, na drogę Turka- 
czarna 4000 z ł . ; w Staremmieście na drogę Ławrów- 
Mszaniec 4000 z ł .; w Kolbuszowej, na drogę Kolbu- 
szowa-Sokołów 2000 z ł .; w Kałuszu, na drogę Kałusz- 
Kopanka L000 z ł . ; w Tarnobrzegu, na drogę Skowie- 
rzyn-Radomyśl 800 z ł .; w Nowym Targu na drogę Łysa 
polana-Morskie Oko 4000 zł.; w Zbarażu, na drogi 
Zbaraż-Podwołoczyska i Zbaraż-Bereźnica 4185 zł. 5 ct.; 
w Limanowej, na drogę Młynna-Ujanowice 1000 z ł . ; 
na drogę Kasinka mała-Mszana dolna 4000 zł.; 
w Chrzanowie, na drogę Chrzanów-Zator 450 zł.; 
w Rudkach, na drogę Rudki-Sądowa Wisznia 2000 zł.; 
w Stryju, na drogę Słobudka-Sokolów 7000 z ł .; w Tłu­
maczu, na drogę Tłumacz-Bohorodczyn 3000 zł.; w Ży- 
daczowie, na drogę Żurawno-Stryj 1500 zł.; w Mielcu, 
na drogę Radomyśl-Przecław 4000 zł.; w Nisku, na

M  UCZCZO"***. T T *  Ittiivuicgu
odbędzie się nieodwołalnie d z iś ,  w piątek, o godzinie 
772 w iecz. w  Domu Naroanym zajmujący koncert sta­
raniem grona nauczycielskiego szkoły imienia zmar­
łego dyrektora. Program złożony z utworów Mikulego, 
wykonają pierwszorzędne s i ły : p. Wołfstal (skrzypce), 
panie Setmajerówna i Jaszek (fortepian), p .C am illow a  
(śpiew) —  oraz ch.ór mieszany „Lutni“.

Srebrny wieniec, którym Towarzystwo nauczy­
cieli szkół wyższych uczciło pamięć setnej rocznicy 
urodzin Adama Mickiewicza, dzieło prof. Juliusza Beł- 
towskiego, wystawiono na dni kilka w salonie Towa­
rzystwa sztuk pięknych. Wieniec zawiezie osobna de- 
putacya do Krakowa i umieści go w oddziale Mickie­
wiczowskim Muzeum narodowego*

Na pomnik Mickiewicza, złożyli w Admini- 
stracyi: Stefan i Włodzimierz Zagórscy 2 korony.

Złożone u nas dla ,>Jedności“ na głodnych 
302 zł. 50 ct. wręczyliśmy £ s - Bołjrowiczowi.

Kantor wymiany Augusta Schellenber- 
cf_.    r ..r/turie uprasza n®on.n nona i-tń_

azuueK, o u um- - „
f e s t y n  na dochód Towarzystwa akademickiego „Ogni­
sko", nie zaś na rzecz Tow. rękodzielników tejże 
nazwy.

Odznaczona w r. 1894 najwyższą nagrodą Ministerstwa handlu g * O S * g |C y ® II  ^ § J f S * Z y ] f o 0 i k ;  cłlI®3K0"

rabryka asfaltu Szeligi Łyszkiewicza l u d ź m i  p o k r y c i a  d a c i ł ó w  t e k t u r ą ,  oraz r e p e r a c y e  tychże".
in ży n iera  we Lwowie, u l. św. Barcina l .  39, Metr kwadr, po 45 do 75 ct. —  Długoletnią trwałość poręcza się.
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Telefoniczne i telegraficzne depesze
99S lo w a P o ls k ie g o " .  

W ojna Iiiszpańisko-aM erykańska.
Wiedeń, 27 maja. Jak się Neue Freie Presse 

dowiaduje z sfer dobrze informowanych, ambasador 
hiszpański msgr. Ho y o s  będzie w tych dniach, po 
raz pierwszy od wybuchu wojny, przyjęty przez ce­
sarza. Hoyos  opuszcza Wiedeń i wraca do Madrytu 
przez Paryż, gdzie się ma spotkać z Ca s t i l i e m,  
dla omówienia spraw aktualnych.

- Co do sytuacyi w Hiszpanii, to obecnie panuje 
tam spokój. Wszystko zależy od tego, czy Ceryera 
odniesie zwycięstwo. Jeżeli zwycięży, to stanowisko 
dynastyi znacznie się wzmocni. W przeciwnym razie 
obawiać się trzeba poważnych rozruchów. O inter- 
wencyi państw europejskich nie ma na razie mowy. 
Wywoła ją może dopiero decydująca bitwa.

Madryt, 27 maja. Dzienniki donoszą, że mi­
nister G a m a z o oświadczył, iż dołoży starania, 
aby uniknąć zatargu w łonie rządu.

Nowy York, 27 maja. Evming-Post ogłasza 
depeszę, wysłaną dnia 25-go z pokładu statku dzien­
nikarskiego. Według tej depeszy admirał Samp-  
son przed pięciu dniami odpłynął z Key-West na 
pełne morze, aby eskadrze admirała Ceiwery prze­
ciąć drogę przez cieśninę Windward (między Kubą 
a Haiti). Okręt admiralski stał przez^ sobotę i nie­
dzielę na wysokości Havany i gromadził około siebie 
inne okręty. W poniedziałek udano się w kierunku 
wschodnim; w poniedziałek wstrzymano dalszą po­
dróż, bo oczekiwano depesz. Po otrzymaniu tych 
depesz eskadra zawróciła i pospieszyła w przeciwnym 
kierunku ku Havanie.

ihiw i m i wm\ -----
Lopatyn, 27 maja. Uroczyście wczoraj po­

święcony „Dąb Mickiewicza” został w nocy przez 
jakieś wrogie ręce zniszczony. Bliższe szczegóły 
jutro.

Wiedeń, 27 maja. Żałoba dworska po arcy- 
księciu Leopoldzie ma trwać dni szesn aście licząc 
od dnia 28 b. m.

Wiedeń, 27 maja. Prezydent ministerstwa 
Th u n  powrócił dzisiaj z Budapesztu.

Budapeszt, 27- maja. Ministrowie Thun,  
K a i z l  i B a e r e n r e i t h e r  wczoraj wieczór odje- 
ciiali do Wiednia.

Wiedeń 27 maja. Neue Fr. Presse ostro po­
lemizuje z wczorajszą mową S t r a n s k y ’ego,  którą 
uważa za formalny hymn na cześć absolutyzmu. 
Dziennik ten uderza również gwałtownie na p. J a ­
wo r s k i e g o ,  który jako przewodniczący delegacyi 
nie popuścił do głosowania nad wnioskiem Hreben- 
burgera, aby rząd dał wyjaśnienia w sprawie kredy­
tu dodatkowego.

Wiedeń, 27 maja. Tagblatt Szepsowski oma­
wiając zajścia w Gracu ostrzega przed niebezpie­
czeństwem komuny.

P. J a w o r s k i  oświadczył, że albo rząd sam 
sprawę zechce wyjaśnić, a wtedy wniosek jest zby­
teczny, albo odmówi wyjaśnień, a w takim razie 
uchwalenie wniosku byłoby bezcelowem.^ Neue Fr. 
Presse pisze z tego powodu, że wczoraj widocznie 
duch Abrahamowicza panował w delegacyi. Szkoda, 
że p. Jaworski tak późno odkrył to jajo Kolumba, 
bo gdyby słusznem było zapatrywanie, że rządu do 

.niczego zmusić nie można, to Rada państwa oszczę­
dziłaby sobie całych setek rewolucyj, do rządu skie­
rowanych. Wniosek Hochenburgera sprawiał nie 
; mały kłopot rządowi, ale wybawił go szczęśliwie p.
: Jaworski swym cudownym pomysłem, godnym dru- 
; giego Kalifa Omara.

Wiedeń 27 maja. Arbeiter Ztg. również ata­
kuje gwałtownie p. J a w o r s k i e g o  i twierdzi, że 
gdyby choć jeden socyalista zasiadał w delegacyach, 
.podobne zachowanie się przewodniczącego i rządu 
byłoby niemożliwe. Hasłem przeto socyalistów musi 
być: „Precz z delegacyami” !

Budapeszt, 27 maja O wczorajszych konfe­
rencjach ministeryalnych dochodzą jeszcze następu­
jące bliższe szczegóły. Konferencje trwały blisko 
trzy godziny, a najważniejszym ich wynikiem jest 
odroczenie rozstrzygnięcia w sprawie ugody. Rząd 
austryacki przyrzekł jaknajsolenniej wszelkich doło­
żyć starań, aby przeprowadzić ustawy ugodowe 
W drodze parlamentarnej.

Już z początkiem września zwołana będzie 
W tym celu Rada państwa, a rząd uczyni wszystko, 

jaby umożliwić odesłanie ustaw do komisyi i prze­
prowadzenie obrad aż do drugiego czytania. Nie 
; zobowiązuje się natomiast do przyjęcia gwarancyi 
za drugie czytanie w pełnej Izbie.

Rząd węgierski zadowolili! się tern przyrzecze­
niem i również akcyę z swej strony odłożył do je­

sieni. Jeżeli się zapewnienia hr. Thuna rzeczywiście 
'spełnią, i jeśli tylko obrady w pełnej Izbie przed 
upływem roku nie będą się mogły zakończyć, w ta­
kim razie gabinet węgierski skłonny będzie do za- 
iWaroia nowego prowizoryum ugodowego, ale nie na 
mocy §. 14.

Również ostatecznie załatwiono przedłużenie 
.prowizoryów, dotyczących podatków konsumcyjnych

od cukru i wódki. Jak już donieśliśmy, rząd austrya­
cki przedłuży te prowizorya na jeden rok, Węgrzy 
zaś tylko do końca roku bieżącego, a to na tej pod­
stawie, że takie prowizoryum ugodowe kończy się 
z upływem bieżącego roku. Węgrzy zaś nie chcą 
żadnych innych przyjmować zobowiązań, dopóki spra­
wa ugody wogóle nie będzie załatwiona.

Budapeszt, 27 maja. We wsi Nagy-Vaszony 
pod yeszprimem przyszło do starcia między żandar- 
meryą a ludnością, która zabobonnie sprzeciwiała się 
ekshumacyi zwłok. Jeden z opornych padł zastrze­
lony, a dwu jest ciężko rannych.

Budapeszt, 27 maja. Z Belgradu donoszą do 
Pester Lloyda: Słychać tu, że książę bułgarski Fer­
dynand w powrocie do Sofii skierował się na Kon­
stantynopol dlatego, bo się dowiedziano, że pod Ca- 
rybrodem a Sofią podłożono miny dla wykonania za­
machu. Mówią tu, że rząd bułgarski postanowił dla 
wyśledzenia sprawców prowadzić śledztwo w wielkiej 
tajemnicy.

Berlin, 27 maja. National Zeitung ubolewa 
nad wycofaniem się Lipperta z życia publicznego 
i nazywa to największą klęską Niemców w obecnej 
walce.

Berlin, 27 maja. Jak donoszą z E r  fu r  tu  
wybuchły tam rozruchy i trwały przez trzy dni. 
Udział w nich przeważnie brała młodzież.

Policya musiała użyć broni. Zarekwirowano 
również wojsko, ale to nie wkroczjdo. Aresztowano 
dwadzieścia kilka osób. Przyczyny rozruchów nie­
znane.

Paryż, 27 maja. Jak wiadomo — Zola zgło­
sił swoją kandydaturę na jedno z miejsc w Akade­
mii umiejętności, opróżnione przez śmierć księcia 
Aumale i Mailhaca. Zgłoszenie to odbyło się jeszcze 
dnia 23 września roku przeszłego. — Przy wczoraj- 
szem głosowaniu w Akademii Z o l a  n i e  o t r z y- 
m a ł  a n i  j e d n e g o  głosu.  Następcą na miejsce 
ks. Aumale został wybrany estetyk G u i l l a u me .  
Na drugie miejsce głosy się rozstrzeliły. Będzie wy­
bór ściślejszy.

Paryż, 27 maja. Dzisiejsze dzienniki donoszą, 
że pod przewodnictwem prezydenta Faura odbyła się 
narada ministrów, aby ułożyć postanowienia, które 
w formie dekretów prawnie obowiązujących mają 
określić zakres działania ministrów, którym powie­
rzono obronę krajową. Według tego postanowienia 
do ministra marynarki należy obrona wybrzeży ko­
lonialnych, do ministra wojny tylko obrona konty­
nentalna we Francyi, na Korsyce i w Tunisie.

Rzym, 27 maja. Pogrzeb ministra B r i n a  
odbył się z wielką okazałością. W zastępstwie króla 
był na pogrzebie książę Genuy. Między kondolen- 
cyami są kondolencye od cesarza Wilhelma, od 
austryackiego i niemieckiego monarchy i t. p.

Rzym, 27 maja. Poseł P as  c e t t i  oświadcza 
w liście obwieszczonym w dziennikach, że opuszcza 
pałac parlamentu na Monte Citorio, aby okazać swoje 
uznanie i uszanowanie dla prerogatyw parlamentu, 
którym ubliżył. (P. Pascetti zagrożony aresztem na 
gorącym uczynku za udział w rozruchach przed 
trzema tygodniami, schronił się do pałacu parlamentu, 
gdzie policya niema wstępu i tu zamieszkał fakty­
cznie, sypiając na sofie i żywiąc się w parlamantar- 
nej restauracyi. Odwiedzali go tam przyjaciele po­
lityczni, dostarczali mu czego potrzebował i redago­
wali tam z nim dziennik socyalistyczno-anarchistyczny. 
Teraz dał się przekonać, że takie schronienie się do 
pałacu parlamentu jest nadużyciem jego prerogatyw
i oddalił się).

Londyn, 27 maja. Około 150.000 ludzi z róż­
nych warstw towarzyskich odwiedziło wczoraj zwłoki 
Gladstone’a w sali Westminsterskiej. Trumna usta­
wiona była na wysokim katafalku. Po bokach paliły 
się wielkie gromnice woskowe. U głowy nieboszczy­
ka stał prosty krzyż mosiężny. Na trumnie nie było 
żadnych kwiatów. Wszystko urządzone było z wielką 
skromnością i prostotą.^

Londyn, 27 maja. Times donosi z Yoko-  
h a m y  w Japonii, że rząd japoński w parlamencie 
oświadczył, iż polityka jego w Azyi Wschodniej bę­
dzie skierowana ku utrzymaniu całości państwa 
chińskiego.

Wiedeń, 27 maja. W kołach półurzędowych 
twierdzą, że podróż Goschena do Gibraltaru stoi 
w związku z sprawą marokańską, ponieważ spodzie­
wają się tam lada dzień przybycia Francuzów.

Jeśliby Francuzi pomaszerowali do Tuat, to 
Anglicy ruszyliby również z wojskiem na Tanger 
w celach aneksyi.
T o w a rzystw o  w zaj.u b ezp ieczeń .

Kraków, 27 maja. Walne zebranie członków 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń nader liczne. 
Przybyło wielu ziemian z wszystkich stron kraju, 
członkowie miejscowi, także stawili się tłumnie.

Zagaił obrady prezes Rady nadzorczej Mę ci li­
ski ,  stwierdzając w każdym dziale r o z w ó j pomyślny. 
Zwroty wynoszą w dziale ogniowym 20°/o, w życio­
wym 5°/o, na kapitały pośmiertne 5o/0, i 2% na do­
życie.

Szkoda, wyrządzona defraudacyą Czesława 
Kieszkowskiego, jest materyalnie w całości pokrytą

— T& >

czarną zaś plamę moralną, jaką rzuca na 4 0  lat 
czystej pracy Towarzystwa, zmyje w niedługim cza­
sie ścisły nadzór i kontrola. Mówca zachęcał w koń­
cu do uchwalenia projektowanych zmian statutu.

P. Władysław K r a i ń s k i  przedłożył następnie 
sprawozdanie Rady nadzorczej, oraz wniosek utwo­
rzenia fundacyi dla wojskowych z powodu jubileuszu 
cesarza. Przeznaczono na nią 20.000 zł.

Do Rady nadzorczej, na jej propozycyę, wy­
brano Antoniego hr. Wo d z i c k i e g o .

W dyskusyi, adwokat dr. Ludwik S z a 1 a y 
namiętnej poddał krytyce sprawozdanie Rady nad­
zorczej, zarzucił jej między innemi, że tolerowała 
Kieszkowskiego, mimo że o złych jego postępkach 
wiedziała. Dr. Szalay postawił szereg wniosków, żą­
dających odrzucenia zmian statutowych.

Odpowiedział Szalayowi dr. K r o s i ń s k i ,  ad­
wokat ze Lwowa i zbijał skutecznie jego wywody. 
Ostatecznie nad wnioskami dra Szalaya zgromadze­
nie uchwaliło przejść do porządku dziennego. ^

Z kolei przedłożył Andrzej hr. Potocki wnioski 
w sprawie zmian statutu. .

Posiedzenie (godz. 2ga) trwa dalej, dyskusya 
zapowiada się szeroka. Prawdopodobnie obrady zo­
staną przerwane, a popołudniu odbędzie się drugie 
posiedzenie.

Rozmaitości.
Namiestnik hr. Piniński zarządził w spra­

wie głodowej, ulegając przedstawieniom deputacyi ro­
botniczej, ażeby starostwa telegraficznie donosiiy o 
zapotrzebowaniu sił roboczych przy drogach rządo­
wych i gminnych. Wykazy wakujących robót będą 
do przejrzenia w prezydyum namiestnictwa.

" P .  Jan Szczepanik przedstawić ma na zje- 
ździe przyrodników polskich w Poznaniu swój tełe- 
ktroskop.

P. Stanisław Sienkiewicz, tenor znany Lwo­
wianom z występów swych w operze naszej, obecnie 
pierwszorzędny śpiewak sceny warszawskiej, kosztem 
dyrekcyi teatrów warszawskich, wyjeżdża do Włoch na 
dalsze studya w sztuce śpiewaczej.

Prof. Frydryk Muller, jeden z najznakomit­
szych lingwistów, zmarł dnia 25 bm. w Wiedniu. Uro­
dzony w r. 1834 w Jemniku w Czechach, habilitował 
się w r. 1860, jako prywatny docent uniwersytetu 
wiedeńskiego. W r. 1866 mianowany nadzwyczajnym 
profesorem filologii porównawczej i sanskrytu, otrzymał 
w 3 lata później godność profesora zwyczajnego, którą 
też piastował do końca życia. Zasługi jego na polu 
nauki zdobyły mu tytuł radcy dworu i order żelaznej 
korony. —

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się przy 
konkursowej jeździe w budapeszteńskim Tattersalu. 
Koń porucznika ułanów, Kamuńskiego potknąwszy się 
przed barjerą, runął i przygniótł sobą jeźdźca. Poru­
cznika podniesiono w stanie nieprzytomnym, z pękniętą 
czaszką i zdruzgotaną szczęką.

Kroniczka wiedeńska. Tegoroczne uroczyste 
posiedzenie Akademii umiejętności odbędzie się d. 28 
bm. zagai je kurator arcyks. Rainer.

Dnia 23 bm. wieczorem urządziło prezydyum wy­
stawy bankiet dla osób oficyalnycb, członków prasy 
w grodzie Sachera.

W „Wenecyi* Prateru, w teatrze na Campo I, 
wystawiono tegoż dnia po raz pierwszy nową operetkę 
Ziehrera „Piękne Rigo“. Z oceny pism wnoszą jest ów 
„Rigo“ pod względem muzycznym kompilacyą dawniej­
szych operetek Ziehrera.

Niewyśledzony na razie rzezimieszek pokaleczy! 
nożem dziewięć wołów w rzeźni St. Marx.

Depesze handlowe z d. 27 b. m.
. Z targu pieniężnego.

Wiedeń, 27 maja. Dziś o godz. 'łM  z połu­
dnia notowano: Kredytyaustryackie 360‘75, Kredyty 
węgierskie 398*25, Laenderbank 229*50, Kolej pań­
stwowa 362*95, Kolej połud. 72*—, Alpiny 165‘30, 
Renta majowa 101*95, Węgierska renta złota 120*90, 
Austryacka renta koronowa —*—, Węgierska renta 
koronowa 99*20, Anglobank 158*—, Bankyerein
290*—, Rima Muranya 263*—, Lombardy 92*—, 
Losy tureckie 60*95, 20 franków 9.54. Marki nie­
mieckie 58*87, Usposobienie z powodu pomyślniej­
szych widoków na ugodę i zmniejszenie stopy %-ej 
banku londyńskiego nieco się poprawiło.

Kurs lwowski:
płacą: żądają ;

Za 100 rubli sr  127*— 128*10
Za 100 m arek   58*50 58*80
20-frankówka . . . . . .  9*50 9*62

Targ zbożowy i towarowy.
(Bank rolniczy we Lwoioie).

Lwów dnia 27 maja.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 12*25 do 12’50. Żyto gotowe 8'50 do 

8‘75. Owies gotowy 8‘50 do 9*—. Jęczmień pastewny 7‘5 (> 
do 8’—. Jęczmień browarnp inny 8*50o 9'—. Rzepak —1— d

Ha sezon teraźniejszy B1EYFR WIDRIĆH
euL$l£ie9 batysty,- lewantyny, -płocień, bieliznę stołową, dywany, materye do pokrycia mebli, ceraty, BB 8 w  5 i i  W l ?

chodniki, firanką i kapy, z pierwszorzędnych fabryk po najtańszych cenaćh — poleca ul. Żółkiewska (naprzeciw teiapln izraeD
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—*—. Lnianka —*— do —'—. Groch pu:,U-wńy 7‘— do 7'50. 
Groch do gotowania 8’50 do 9*—. Wyka 7 30 do 7*60. Bobik 
7’5 0 d o 8 ’—.Hreczka 975 do 10'50. Kukurydza stara 5*80do 6*—- 
Kukur. nowa lub na term. —*— do—*—. Chmiel za 56 kilo 60'—- 
do 65*—. Koniczyna czerwona 35'—do 4&‘—. Koniczyna biała 
25’— do 40’—. Koniczyna szwedzka 40*«» do 70'—. Tymotka 
15’— do 20.

Spirytus pari Tarnopol gotowy 18*25 do 18’75; na ter- 
mina 16’25 do 16'75.

Ruch zniżkowy na targach zagranicznych wpływa na dal­
sze obniżenie cen żyta i pszenicy u nas, zwłaszcza, iż młyny 
w obawie dalszej zniżki wcale nie kupują lub tylko w miarę ko­
niecznej potrzeby. Również kukurydza z powodu braku popytu 
znacznie spadła w cenie. Inne produkta notują niezmiennie. 
W spirytusie brak ruchu, a usposobienie niezmienne.

W iedeń. Giełda towarowa. Cukier surowy loco Aussig 
12*87 do 12’92 do —'— zł., Loco Ołomuniec 12’— do 12*10 zł. 
loco Briin-Wiedeń 12*10 do 12*20, Rafinada prima, loco Wiedeń 
w całych wagonach 36’37V2 do36'50zł., Secunda 37'12Va do 37*25 
zł. Nafta kaukaska loco Tryest transito 4*— do 4*25 zł., gali­
cyjska na wagony 14’75 do 15*25 zł., przejrzysta 16’— do 16’25 
zł., amerykańska 20*75 do 21*25.

T ryest. Centrigal Pile gotowy 14V4 do 14V2, na ćzer- 
wiec-sir.pień 14V4 do 14Va.

B udapeszt. Pszenica na wiosnę 12’88 do 12’90, żyto 
na jesień 7*52 do 7*54 zł., kukurydza na maj-czerwiec 5*52 do 
5’54, owies na wrzesień 5*86 do 5*88.

W rocław . Pszenica 22 ’80 , żółta 22*70, żyto 17’20, 
owies 16*80, spirytus (fuenfziger) na maj 73’40, (siebziger) na 
maj 53’50.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 26 maja.

Chociaż w sytuacyi politycznej nie zaszła ża­
dna amiana, usposobienie tutejszej giełdy znacznie 
się utrwaliło z powodu licznych zleceń na kupno, 
wyszłycli w pierwszym rzędzie z Pesztu, który sku­
pował w pierwszym rzędzie węgierskie kredyty i 
staatsbahny. Obydwa efekty zyskały bardzo zna­
czną zwyżkę, czem cały targ zaanimowanyj został. 
Z efektów wiedeńskich popierano najbardziej w dziale 
bankowym kredyty i ziemskie kredytowe, akcye śre­
dnich banków bez zainteresowania. W dziale efektów 
kolejowych zyskały, prócz staatsbahnów, znaczniejszą 
zwyżkę akcye kolei busztiebradzkiej i czesko pół­
nocnej ; wyżej notowały także akcye żeglugi parowej 
na Dunaju i tranwaye wiedeńskie. Targ lokalny nie 
brał większego udziału w ruchu zwyżkowym, a pa­
piery przewodnie, jak alpiny i Prager Eisen pozo-
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napisał

WOJCIECH hr. DZIEDUSZYCKI.
(Ciąg dalszy).

Rzekłszy te słowa, zadzwonił i kazał służące­
mu prosić pana Czeczota. Stary komisarz dóbr Czor- 
niańskich zjawił się po chwili.

— Panie Czeczocie — rzekł Jan — dowiadu­
ję się od tych tu panów, zwanych dziś Teodorem 
i Maksymem Kilimko, że znajduje się we dworze, 
w miejscu do którego nie sięgała notaryalna rewi- 
zya po zejściu mojego stryja, nadzwyczaj ważny fa­
milijny dokument. Trzeba ten dokument znaleść. 
Proszę wszystko zaraz kazać przeszukać we dwo­
rze. Będę przy rewizyi obecny wraz z tymi dwo­
ma panami.

— A zkądże ci panowie mogą wiedzieć o ja­
kimś familijnym dokumencie pana hrabiego? — za­
pytał Czeczot.

— To pana nie obchodzi — odparł Jan nie­
cierpliwie. — Proszę zaraz przywołać ludzi. Wszy­
stko musimy przeszukać i to natychmiast.

XXXII.
W tym samym czasie i o tej  ̂samej godzinie, 

ndbywały się równie ważne wypadki w Rnszczkach,

stały bez zmiany; akcye kopalni węgla w Brueks i 
fabryki broni w Steyer doznały nieznacznego obni­
żenia w kursie. Dewizy i waluty obniżyły się trochę 
w cenie, renty i walory lokacyjne trochę lepsze, 
również losy tureckie.

Redaktor naczelny:
Tadeusz Romanowicz.
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Odpowiedzialny redaktor:
Stan is ław  Rossowski.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Przyjechali dnia 27 maja.
Jul. ks. Puzyna, Narol.— S. Sękowski, Woysław. 

—  Dr. J. Hupka, Niwistka. ■—  H. Potworowski, Rat- 
cza. —  W. Garapich, Szyły. —  E. Kleczy ńska, Kra­
snobród. —  M. Żurowska, Brzeżauy. —  J. Schuster, 
Wiedeń. —  S. Kosiński, Tarnopol. —  C. Leszczyńska 
z córkami, Rohatyn. —  T. Ostrowski, Kijów. —  S. ks. 
Dziurzyński, Żabińce. —  Ks. S. Leśniak i W. Rogoy- 
ski, Tarnów.

H o te l fran cu sk i,
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.:
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 26 maja.
Stanisław v. Lavaux z żoną z W iednia.—  Oskar 

Fieber z Prądnika Czerwonego. —  Ad. Kaerpel z Pra­
gi. —  P. Brysiewiez z Turki.—  B. Jokl z W iednia.—  
E. Just z Wiednia. —  S. Czuryłowski z Bułgaryi. —  
P. Strasser z Insbruku. —  K. Rozwadowski z Króle­
stwa polsk. —  A. Smagowicz ,z Ołomuńca. — L. Wie­
czorek z Krakowa. —  Br. Riomo z Podola ros. —  K. 
Piotrowski, z Poznania.

1 D W O K A T

Dr. Izydor Taubenfeld
w  Drohobyczu, poszukuje rutynowanego koncypienta.

Jako pewną lokacyę kapitałów
p o l e c a m y

4% Obligacye Propinacyjne,
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5 %  i  4V2°/o Oblig. kom. Banku kraj. 

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

SOKAL i LI JEN
Dom bankowy i Kantor wymiany.

Zlecenia z prowineyi wykonujemy odwrotną pocztą.

M. Jonasz
Bom  Bankowy £ kantor wym iany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

po cenach najkorzystniejszych.

P r o m e s y
*o ciągnienia 1 czerwca 1898

na

losy państwowe z r. 1864
po 5*75 ii w. a. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 3 0 0 .0 0 0  koron,
tudzież

na połówki Ob) tych losów
po zł. 3*50 a. w. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 150 .000  koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2. dn 

przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane sku­
tkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowineyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryum.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrano 
w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .

w domu Augusta Wielohorskiego. Posłaniec z poczty 
przywiózł między innemi dwa listy, z których jeden 
pochodził od Jana, a był przeznaczony dla pani Ida- 
lii, a drugi z Wiednia był adresowany do Augusta. 
Całe towarzystwo, które Jan zastał był na święta 
Bożego Narodzenia w Ruszczkach, było zebrane 
przy stole, przy gotowanem śniadaniu, kiedy listy 
oddano. Reszty poczty nie czytano, bawiąc się roz­
mową, ale te dwa listy odpieczętowano natychmiast. 
August spodziewał się widocznie ważnych wiadomo­
ści z Wiednia, a matka Jana była spragniona wie­
ści o najukochańszym synie, którego widziała tylko 
przez dni kilka w czasie świąt, a którego nagły wy­
jazd dał jej do myślenia.

Pani Idalia odłożyła przeczytany list z westchnie­
niem. Wiadomość o matrymonialnych projektach Ja ­
na nie była dla niej miłą, a bolesnem było to, źe 
Jan pisał dopiero do swojej matki wtedy, kiedy po­
czynił już kroki stanowcze względem panny, której 
pani Idalia nie znała, o której prawie nic nie sły­
szała. Zaniepokoiła się jednak daleko bardziej je­
szcze, kiedy zobaczyła wyraz twarzy Augusta, po 
przeczytaniu wiedeńskiego listu. Zbladł, pozieleniał 
prawie, spojrzał rozpaczliwym wzrokiem na swoją 
żonę, a potem wyglądał tak, jakby mu było nagle 
dwadzieścia lat życia przybyło. Nie przerwano je­
dnak przy stole rozmowy o obojętnych rzeczach. 
Dopiero powstawszy od stołu, zbliżyła się pani Ida­
lia do syna i spytała go:

— Co ci jest, Auguście?

— To nic, proszę mamy — odrzekł August, 
głosem, z którego ustąpiła dusza — list jest o inte­
resach.

— Coś bardzo złego się stało. Nie oszukasz 
mnie taką odpowiedzią. Zmieniłeś się nagle przeczy- 
wszy list.

— Głowa mnie zabolała — odrzekł August 
i wyszedł z pokoju.

Pani Idalia nie wiedziała na pewne, ale do­
myślała się od niejakiego czasu, że Augtistpjaknący 
nadewszystwo świetności dla siebie i dla swojej ro­
dziny, grał na wiedeńskiej giełdzie. Musiał ponieść 
jakieś wielkie majątkowe straty i o tem nie chciał 
mówić z matką.

Ze wszystkich swoich krewnych miała pani 
Idalia największe zaufanie do państwa Kazimierzów 
Oszmiańskich. Kazimierz był jej rodzonym syno-’ 
wcem, a jego żona, kobieta mimo młodego wieku 
bardzo doświadczona, umiała ze wszystkiem pozy­
skać serce i szacunek ciotki męża. Pani Idalia nigdy 
się sama nie wywnętrzała wobec swoich synów; 
i chcąc tym sposobem zdobyć dla siebie ojcowską 
powagę, straciła ich zaufanie i rzetelny wpływ nad 
nimi. Wobec synowca bywała natomiast wylaną i cie­
szyła się przeto miłością Kazimierza Oszmiańskiego 
umiejącego ocenić zalety jej rozumu i serca. Popro­
siła tedy Kazimierza i jego żonę Klimunię, aby 
z nią poszli , na pogadankę do osobnego saloniku. t

(c. a, a.).

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 26. maja 1898 r.

O gólny dtng państw a.
płacą żądają

Renta papierowa maj-listopad • .  101.95 102.15
lu ty - s ie rp ie ń , '......................................  101.90  102.10

Renta srebrna styczeń-Hpieo}. . « 101.80 102*—
kwiecień-pażdziernik . . . 101*80 102.—

Losy 2 roba 1854 po 250 zł. mk. 4°/o . 163.50 164.50
.  „  * 1860 po 500 zł. wa. 5°/o . 142.— 143.—

’ 1860 po 100 zł. 50/o . . 160.25 161.25
„ ,  1864 po 100 zł.. . . 197.75 199.—

D łu g  państw a K rajów w Radzie państwa 
reprez ento wany ch.

Renta złota wol. od pod. 4% za 100 zł. 121.05 121.25
Renta wol. od pod. 4°/o za 200 kor. . 101.50 101.70
Renta inwest. anstr. 3V*°/o za 200 kor. 92*60 92.60

O bligacye K olejow e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 99.40 10C.40
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od

podatlrn za 100 zł. 4°/o . . . 120.50 121.50
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

60/0    128.40 129.40
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolno 

od podatku za 200 kor. 4°/o . .
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

99.35 100.40
200 zł. mk.

(ostempl. akcye) 50/0 . . .  211.50 212.50

Obligacye p ierw szeń stw a  (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5<>/o . 113.50 114.50

.  w zlocie za 200 zł. 5°/o . . 138.-- —
KoL bukowińskie lokal, za 200 kor.

K o l.ja l .  Karola Ludwika za 200, 100 żł. " ’15 10° '15

99,40 100,40S00 kor. 4»/o . . . . . 99.80 100.80

® tug państw a k ra jó w  k o ro n y  w ę g ie rsk ie j. 
Ity fe  c :ota renta za 100 zł. 4o/0 . i ‘>0*9r> 1°1*15
. * kor. 40/0 ” w kor* za ao o rt. *

.  et»Lprop. z a l o o i ł .  4vao/o ; ; ; ^  ^

„ obi. pr. reguł. C}sy za 100 zł. 4°/o| 138.75 139.75
.  poż. premiowa za 100 zł. . . 157,50 158*—
,  ,  ,  za 50 zł. . .  * 157.— 157.70

Iim e publiczne p o iy ez lii.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za

200 zł. kor. 4<>/o . . . .  98.40 99.40
Bukowińskie obi propinacyjne los. za

100 zł. 5 < V o ..........................................  102.75 103.50
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6»/o -  . - —
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4«/o 97.75 98.75
Galie, oblig. propin. z roku 1889, za 100

zł. 4 0 / 0 .....................................................  98.40 99.40
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r . 1874 170.25 171.25
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4°/o . . . . .  98 .-- 96.30
Renta włoska za 100 kor. 4°/o . .
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. C°/o 108.40 109.40
Pożyczka serb. prera. za 100 frank. 2°/o 35*50 86.—
Tureckie Obi. prem. kolej, za 400 fr. 60*25 61.75

lils ty  zastaw ne. Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zł. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 
„ „ ,  obi. pr. z r. 1880 8°/o

,  .  .  1889 30/0
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. G°/o .

„ „ ,  „ los 4°/o .
Gal. Akc. bank hip. 10°/o prem. los. 5°/o

„ „ los. 50 lat 4V*°/o .
I  I  „ „ ,  60 lat za 200

koron 4°/o . . • • _ „ * . *
Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o los. 56 lat .

„ „ „ , 4 %  los. 41 lat .
_ „ „ ,  4% stare .
„ „ , 4 0 / o  za 200 kor. .

Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.
4V*°/o 51V2 lat zwrotne .

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5%
Banku krajowego oblig. komnn. 3 em. 43 

lat za 200 kor. 472°/o 
Banku krajów, los. 577a lat za 200  kor. 4°/o 
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4a/o 
Austr. węgiersk. banku 407* lat los. 4°/o

98.70
119.50
117.50 
105.—
96.60

110.50 
100.40

96.75
96.75 
98—
97.75 
96,40

101.—
102.50

100.25 
88. -W  
97.50 

100.20

99.60
120.50
118.25
105.25 
97 .--

111.20
101.30

97 .GO 
97.75 
98.50 
98.85 
97*—

101.70
102.90

99.—
98.50

101.20

O bligacye z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300
zł. 40/0 mniej 10°/u . . . .  93.15 94.15

Kolei Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 zł. 40/0 98.75 99.75
Gal. kol. lok. wschodu, za 100 zł. 4°/o . 99.50 109.--

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200  zł. 5°/o 108.80  109.80 
,  1878 za 200  zł. 50/0 108.70 109.70

.  * ’ 1887 za 200  zł. 40/0 98.60 99.60

A&cye banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. .  «
Peszt, banku b.andl. 500 zł. .
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. nl.
Węg. banku kredyt. 200  zł. . *
Dolno austr. tow. esk. 500  zł.
Gal. banku hipot. 200  zt.

„  „  dla handlu i przera. 200  i ł
Banku dla kraj. koronnych 200 zł..

„ Au3tro-węg. 6 00  zł. .
„  Związk. (Unionhank) 200 •

Czesk, banku związk. 100 zł.
Zivnostenska bauka 100 zł. .

A k cye przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200  z ł ..

„ „ (akc. zakł.) 200 zł .
Kolei półn.-ces. Ferd. 1000  zł. mk. .

„ Lwów-Czem.-Jassy 200 zł. .
„ wschodn.-galic.-lokaln. 200 . .
,  państwowych 200 zł. per ultl
„ południowej 200 per uitimo . •
m węgier. galicyj. I. 200 zł. .

158.— 158.50 
1418.— 1422.—

357.50 358.— 
891*25 892.25 
751. - 756.— 
895.— 397.—

229JS 229^65 
911.— 915—  
296*25 *297.25
132.50 133.50
129.50 130.50

3500
294—
196.—
801*85
Y0.50

213.50

8525
296.—
200.
861.85

71.50
215.50

A kcye przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor, . 
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł. 
Prazkiego Tow. żelarn. przem. 209 
Bcbodnica 500 kor. . . . . .  
Tureckie zarz. tytoniów. 500 fr. per. ult. 
Trifail tow. kop. węgla 70 zł.

ŁOSy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł, .
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. .
Clary 40 zł. m k..............................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4'Yo . 
Pożyczka m. Insbruku 20 zł.
Losy m. Krakowa 20 zł. . . .  
Pożyczka m. Lubiany 20 z ł.' .
Ofen 40 zł.....................................  •
Palffy 40 zł. m k.............................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. .  •
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. .  •
Losy tund. arc. Rudolfa 10 zł. • •
Salma 40 zł.  .............................................
Pożyczka m. aalzburga 20 zł. . .
Bt. Gcnois 40 zt. mk. . . . .

165.05 
743.— 
630. -  
128.75 
180.—

165.55
745.—
640. -  
129.— 
181 —

6.70
200.25 

65.— 
171. - 
29.75 
27.— 
22 .—
67.25
66.25
20.25
10.50 
27.—
84.50
23.25
79.50

7.10
201.25

65.50 
1 7 5 .-
30.75
27.75 
23.— 
68*25 
67-25
20.75 11.- 
2 9 . -
85.50 
29.25 
80*50

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł .
„ m. Tryestu 100 zł. mk. 4V*%
» * .  „ 50 *t. 4»/0

WalUsteina 20 zł. mk. , .

W a In ty.
Dukat c e s a r s k i ......................................
Austr. węg. 8 guld. złota moneta .
2 0 -fran k ó w k a ...................................... ...........
2 0 -m ark ó w k a ...................................... .........
Rossyjski półimperyał . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 m arek 
Włoskie banknoty za 100 lir . . .
Ruble (za 100 r s . ) ......................................

Berlin, dnia 26. maja:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Sery a 6—11 

,  .  3ya proc.
„  „  „ 3 proc. Serya A . .

Pozn. listy rentowe 4 proc. .
„  „  n 87* proc. . ,

Pozn. obligacye prow. 87* proc. .
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. .
Poznańska pożyczka m ie jsk a . .  .
Austryackie banknoty *
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty 
Rosyjskie 47* proc. listy zastawne 
Listy zastawne Król. Polsk. 47* proc- .

Warszawa, dnia 2 6 . maja
Listy likwidac. Król. Polsk. duże .

» » » drobne .
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . ,

„ 1866 . .
Obi. prem. Banku szlacheckiego .
Listy zast. Tow. kred. zierask. dużo

_ • » » drobne .
miasta Warszawy ser. VII. .

I „ » » 47* proc. .
Akcye dr. Zel. Warsz. Wied. . .

Petersburg, duia 2 6 . maj
Rosyjska pożyczka prem. » i .  i f r j f j  „

„ n » z r. 1569 •
Listy zast. Tow. kred. ibr.

,  ,  rosyjskie
,  „ kijowskie . .
# .  wileńskie . .  .
,  ,  charkowskie . . . .
,  .  cherscński© .

Akcyo Uaatfu zi f a .  tesarab.-taoryd*. .

50.— 54.—
161.— —*— .
78.— —,— ‘
59.-- 8 2 . -

5*68 5-70 ‘
—> —

9*58V» 9*55 *
11*76 11*80
— «

58.85 68.90
44.40 44*50 :

127*62 128.12

aja: •
m m 101.70# 9 99.90
» • 91.30
• • 103.30
• • 100.25

99.80 ‘
• • —.—
• • —*—

169.45
101.25 ■

m , 217.05 ‘
* » 101.50,
• 101.35

maja:
' 100.20 :

100.10:
286.50 ż
248-50 19 2 2 2 . - '

• 100.75'W
• -
• 101.65
• ioo.2:>;
• —.—

maja.
2S5.50

• 247.10
99.— ,

151.—
100. —ś 100.121/* /# 100*—

# 64355 ^
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Posłuchania.
Od goda. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  i n i e d z i e l e

0 namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
ł n i e d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
Bkiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
u dyrektora poczt i telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n e  
z wyjątkiem w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydynm wyż­
szego sądu krajowego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za popr^edniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie u m ar­
szałka, z wyjątkiem w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o ś c i o ł y : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1658 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dnkli, a  przed kościołem na placyku obelisk 
z posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra
1 Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, je st jedną z ozdób I/wowa. — 
Cerkiew woło; ka czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
byzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
«1. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
tano.

Znakom itsze g m ac h y u  m ieście: Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajow ego: „Unia“ Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmacb Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gmin. Franciszka Józefa, Ka»a 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi. .

O gro d y i p a r k i : Park na Wysokim Zamku z kop­
cem Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego — Ogród miejski (Pojeznncki) w środkn m iasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

W ystawy i  m uzea.
— N ienstająca w ystaw a wyrobów  przem y, 

sin krajow ego otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Balickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— Nienstająea w ystaw a zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5.

P0P°— Muzeum przem ysłow e m iejsk ie  otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).
1 — Z akład n arod ow y im . O sso liń skich . Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem  niedziel 
i świąt nroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 3. do 
5 popoł.

— Muzeum im ien ia D z ied n szyck ich  we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T aryfa  fiakrów  i d o ro żek : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na  W ysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — w  porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwnkoimego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i  na cmentarze 70 ct., w nocy o io  ct. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m . 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 m aja 1898.
B o  L w o w a  przychodzą:

Z K r a k o w a  posp. 5*10 rano, osoh. 9*05 rano , posp. 
1-30 w poł., osobowy 6-10 wiecz., posp. 8’45 wiecz., osob. 
9'10 wieczór.

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podzamcze) osob. 8*04 w no­
cy, posp, 2'15 w południe, osobowy 5‘00 popoł., pospie­
szny 9-39 wieczór.

Z C z e r n i o w i e c  osob. 6*45 rano, osob. 10-35 rano, 
posp. 1’50 w połudn., osobowy 5*40 popoł., posp. 9-45 
wieczór.

Ze S t r y j a  osoh. 8-05 rano, osob. 1*40 w poł. osob. 
10-30 w nocy, osoh. 12-15 w nocy.

Z B e ł ż c a  i S o k a l a  osobowy 7*55 rano, osob. 5-55 
popołudniu.

Z T a r n o p o l a  i  B r o d ó w  (na Podzamcze) osobowy
7-50 rano.

Z J a r o s ła w ia  osob. 10-45 przedpoł.
Z J a n o w a  o s o b . 7-40ran, osob. 1-01 w poł. o so b .7-57.

Z e Lwowa odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8-35 rano, osob.

8-50 rano, posp. 2-50 w południe, osob. t>-46 popoł., posp, 
10-40 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp 6-15 rano, 
osob. 9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  posp. 6-05 rano osob. 10-55 przed 
południem , posp. 2-40 popoł., osob. 6*30 po połud., osob. 
10-05 w ieczór. ,

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano, osob. 9'15 przed poi., 
osob. 6-30 po połud. osob. 7-00 wieczór.

Do B e ł ż c a  i  S o k a l a  osob. 9-55 przed poł., osoh. 
7’10 wieczór.

Do T a r n o p o l a  i  B r o d ó w  (z P o d z a m c za )  osob. 
7-15 wieczór.

Do J a r o s ł a w i a  osob. 4-55 popoł. . , ,
Do J a n o w a  osob. 9-26 rano, osob. o‘l l  po połud 

osob. 8-40 wieczór.

Drobne ogłoszenia.
'j& ToiycŁbl i scyzoryki an 

gielskie własnego wyrobu 
poleca Jan ŁaurcnK: nożo­
wnik, Lwów, ul. Halicka 6.__

Ma jo w e j  b r y n d z y  pół
kilo 2 2  ct. tylko w han­

dlu korzennym Leonarda So­
łeckiego, Lwów ul. Batorego 2.

B r. W . K r e to w ic z  ordy­
nuje w Karlsbadzie, mie­

szka Kaiserstrasse, Haus War- 
schau. 1373

W Brzuchowieach jest wil­
la o 3 pokojach, kuchni, 

stajni z przyn. i ogrodem d° 
wynajęcia. Wiadomość: Sla- 
wik, Łyczaków 23. 1675

Maszyny
we i obrączkowe (Ringschiff) 
z pierwszorzędnych fabryk, naj­
dokładniej uregulowane poleca 
Jara L a n r i i k  (przedtem L. 
Gardoliński), Lwów, Halicka 6.
7W powodu naśladownictwa 

muich woreczków zawie­
rających farbkę najlepszą do 
bielizny, upraszam li tylko uwa­
żać na mą firmę o. T . W in -  
e t t l e r a  Sysa, Lwów, Rynek 28.~T~—~ ; r—

M a rz pokojowy
K . J a w o r s h i  mieszka obe­

cnie Zyblikiewicza 1. 29.

araz do wynajęcia ele- 
g-ancko umeblowane dwa 

pokoje frontowe z balkonem, 
nyżą i kuchnią na dłuższy cz»s- 
Łyczakowska 19 a., I. pi£tr0 
drzwi 4, 1074

pokoje frontowe i kuchnia. 
Pokój, kuchnia- Ulica Zi- 

morowicza 20. ________ 1673
S jU paracrl 1 kl£- 70 et. Za- 
^  kład ogrodniczy i Fabryka 
konserwów w Lubyczy kró­
lewskiej (poczta). 1568

2. front do 
szkoły przemysłowej, po­

mieszkanie o 5 pokojach i 2 
kuchniach, odpowiedne na pra­
cownię lnb kancelaryę, cale lub 
w części zaraz do wynajęcia.

1587
[fortepian  krótki w dobrym 
- stanie tanio sprzedam. — 
ekarska 16. 1662

p ierw szy  hygieniczny zakład 
' fryzyerski H ochm ana  
Lwów, Jagielońska 1. 5, sprze­
daje najlepsze perfumy, my­
dełka po cenach fabrycznych.

1668
Mikułiczynie obszerna 
willa ze stajnią i wo­

zownią, a położona wnroczem  
miejscu jest na sprzedaż łub 
do wydzierżawienia. — Bliższa 
wiadomość, Lwów, ul. Sokoła 4.

F omoen&k. starszy, biegły 
i dobrze w swym zawo­

dzie obeznany, władający ję­
zykiem polsk. i niem., znaj­
dzie natychmiast umieszczenie 
w. głównym składzie nasion i 
roślin Jana Stachiewicza. Zgło­
szenia do Heleny Stachiewicz, 
Teatralna 8. 1657

Wykończywszy szkołę wy- 
działową, poszukuję miej­

sca do nauki dzieci, względnie 
jako bona. Warunki najskrom­
niejsze. Wiadomość w „Słowie" 
Emilia. 1-661

W Îi.eSe*ssB do wynajęcia 
2 pokoje i kuchnia 

w willi Anieli. Bliższa wiado­
mość u dozorcy domu przy ul. 
Kościuszki, I 4. 1634
R niM C tp angielski bardzo ma- 
BBl>ąfvcS io używany do sprze­
dani a. Pańska 9 u stróża. 1650

Po-
iT W iak, dobrze władający ję­
zykiem niemieckim, z bardzo 
dobremi świadectwami, poszu­
kuje posady od 1 czorwca br. 
Zgłoszenia pod lit. „J. B“ Do- 
lina ad Stryj. 1370

Zarząd dóbr Zameczek
(poczta Żółkiew) 

rozseła w dowolnej ilości naj­
przedniejsze szparagi ogrodo­
we po 40 et. za kilo. — Zamó­
wienia adresować: Olearczyk, 

Żółkiew. 1631

Biuro S tow arz . nauczycielek
w  M i m o w i e  ul. Krupnicza 16

poleca:
N au cz. P o lk ę  z dosk. jęz. 
franc., niem. i ang. wyższą mu­
zyką. Pensya 800 złr. N aticz. 
P o lk ę  z dosk. jęz. franc. i niem., 
gram., znajomością jęz. ang., 
wyższą muzyką. Pensya 600 zł. 
N aucz. P o lk i  z dosk. jęz. 
faanc. i niem., muzykalne. Pen­
sya 400—500 zł. B o n y  P o lk i  
i  N ie m k i  z syst. Proebla, lub 
beż tegoż systemu. 1645

W ^zierżawa. Folwark w do- 
-sa^  brej glebie, 700 morgów 
roli i łąk z dobrymi budynka­
mi, pomieszkanie i stajnie mu­
rowane, lVs mili od powiato­
wego miasta Kamionka stru- 
miłowa i tyleż od stacyi kole­
jowej Zadwórze położony, za­
raz z wolnej ręki do wydzier­
żawienia. Zgłoszenia do zarządu 
dóbr Ohladów, poczta w miejscu.

1667

Dr. Stanisław Micbnik
a d w o k a t w  J a ś le

otworzył w kancelaryi swej 
osobny dział dla spraw admi­
nistracyjnych i podatkowych 
przy współudziale fachowego 
referenta. — Przyjmuje zatem 
wszelkie zażalenia, przedsta­
wienia i rekursy w tych spra­
wach. 1671

H R E B E Ł T Ó W
5 0 0  m e tr . n. p .  m .

Stacya k lim atyczn a  w  K arpatach . Od Lwowa 
cztery godziny jazdy koleją państwową przez Stryj-Skole. — 
Miejseowość bogato od natury tfposażona: idealnie czyste po­
wietrze nasycone aromatem lasów iglastych, dużo słońca, 
rzeka Opór, strumyki górskie, wyborna woda do picia, liczne 
spacery wśród czarujących krajobrazów — wyśmienite mleko, 
kuchnia zdrowa. Łagodny cha-.ikter natury działa uspokaja­
jąco na nerwy. Człowiek odradza się tutaj pod wpływem har­
monii sił przyrody. Osobliwie chorzy na piersi, bezsilni i przy­
gnębieni na duchu doznają w Hrebenowie ulgi i przychodzą 
zupełnie do zdrowia, jeżeli dłużej tu żyć będą podług praw 
natury. Działanie bowiem kąpieli powietrznych, słonecznych 
i rzecznych przy ogiędnem ich zastosowaniu indywiduałnem, 
gimnastyka płuc, odpowiednie odżywianie, psychiczny wpływ 
otoczenia, jednem słowem to życie podług praw natury spro­
wadza zupełną regeneracyą oiganrzmu.

Mieszkania w willi <&linsl£ieg© oraz w schludnych 
domkaeh wiejskich. Miasteczko Skołe, odległe od Hrebenowa 
kwadrans drogi koleją, posiada dwóch lekarzy i aptekę.

W Hrebenowie jest stacya kolejowa, pocztowa i tele­
graficzna. 1602

Proszę adresować:
S ta n is ła w  G liń sk i, H re b en ó w .

WF2F P e w sy o n a t  ofi 3*5© d z ie n n ie  ©dl osob y!

L U B i m

Zakład zdroj.-kąpielowy wód siarczanych
w pobliżu Lwowa,

m ilę  o d  G ró d k a , a  p ó ł to r y  o d  S zczerca  o d d a lo n y .

1) W o d a  siarczana najsilniejsza ze wszystkich wód 
siarczanych kontynentu — bogata w składniki mineralne, za­
wierająca w sobie wielką ilość wolnego gazu wrodosiarkowego, 
tudzież znaczną ilość wolnego kwasu węglowego.

2) Z n a k o m ite  k ą p ie le  b o ro w in o w e , tudzież lo­
kalne okłady z namułu Lubieńskiego, którego świeżo dokonany 
rozbiór wykazał zbliżone podobieństwo do nainułu z Battaglii 
(Faugo) obecnie tak bardzo zachwalanego we wszelkich reu­
matycznych cierpieniach i neuralgiach.

3) B a r o w e  k ą p ie le ,  4) leczenie zimną wodą, 5) ele­
ktrycznością, 6) massażem, 7) kąpiele rzeczne w rzece Were- 
szczycy.

Położenie Lubienia 275 metrów nad pow. morza, wśród 
pagórków, pokrytych szpilkowym tudzież liściastym lasem — 
prześliczne spacery.

W s k a z a n ia : Reumatyzm mięśni i stawów ostry i prze- 
wioczny, .Artrytyzm, Wypociny po zapaleniach, Długo trwałe 
obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, 'Choroby układu nerwo­
wego, Zołzy, Choroby skóry, Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza 
po nadużyciu rtęci, Otyłość, Choroby kobiece, przewłoczne za­
trucia metaliczne, tudzież niektóre formy Neurastenii.

L eicarz  z a k ła d o w y  Dr. J ó z e f W e r n i c k i .
Zakład posiada kilkaset pokoi wygodnie urządzonych 

z pościelą (po nader umiarkowanych cenach). — Łazienki por­
celanowe wzorowo urządzone. — Apteka. — Urząd pocztowy 
i telegraficzny w samym Zakładzie. — W kaplicy zakładowej 
codziennie msza św. — Pierwszorzędna restauracya pod ści­
słym dozorem lekarza. — Mleczarnia. — Wody mineralne. — 
Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. — Czytelnia 
obficie zaopatrzona. — Sała halowa i koncertowa. — Fortepian 
dla użytku' gości. — Komunikacya ze Lwowa nader ułatwiona.— 
Codziennie kursuje poczta powozowa po 75 centów ód osoby.— 
Dla niezamożnych nlgi najdalej idące. — Wszelkich wTyjaśnień 
udziela Zarząd zdrojowy. 1601

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 
że z dniem 15 marca br. otwieram

p r z y  u l .  S y k s t u s k i e j  1. I G  

B in r o  sracjeg© ©a la t  SO ch lu b n ie  w  c a łe j  Anstryf.
1537 zn an ego

1 U
g a rd e ro b y , ak sam itó w , m a te ry i m eb low ych  itp.

Ponieważ będzie mojem ciągiem staraniem, ażeby punk­
tualna i trwałą robotą zasłużyć sobie na zupełne zaufanie 
Szanownej Publiczności, przeto przypominam się w razie po­
trzeby łaskawej pamięci i zostaję z wyrazem wysokiego szacunku

Pierw szy  be rn eń sk i chem iczny zak ład  p ran ia  i fa rbow an ia
B . T eh o rn er .

 1 n 1 1
P ro sim y  n aszych  czytelników

aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowano 
w dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na ..Słowo 
Folskiel{, jako na źródło swoich informacyj. Takie po­
woływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.
  lubi u i» ■■■   —  im

D la  szu k a ją c y  cli p racy, 
4 - w i e r s z o w e  o g ło s z ę -

n ia b ezpłatn ie. w

Z a r z ą d c a  ekonomiczny zna­
jący gospodarstwo, poszukuje 
posady. „A. K. 100“ post.-rest. 
Rzeszów.
P a n n a  z kursem buhalteryi, 
umiejąca po niemiecku, poszu­
kuje zajęcia biurowego. Poste- 
restante, J. B. Lwów.
P®ll£a, chlubnie polecona, 
poleca się jako zarządczym, 
wychowawczyni lub towarzy­
szka. E. J., u WPP. Turlejów, 
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 83.
P r a k t y c z n ie  i teoretycznie 
wykształcony rządca poszukuje 
stósownej posady. Oferty przyj­
muje adw. Broder w Podwoło- 
czyskach.
3  systen t farmacyi, rygoro- 
zant, poszukuje zajęcia na pro­
wincyi. Zgłoszenia „B. asystent" 
post.-rest. Lwów.
Uzdolniona krawczyni, szyje 
też białą bieliznę, poszukuje 
zajęcia. Post.-r. „Krawczyni" 
Lwów.

ŁeśniK. młody, poszukuje 
pracy; wymagania skromne. — 
A. W. 120. post.-rest. Lwów.
M ę ż c z y z n a  młody, umiejący 
czytać i pisać, poszukuje ja­
kiegokolwiek zajęcia. „A. W.“ 
post.-rest. Lwów.
O g ro d n ik  kawaler, specya- 
lista, poszukuje posady. Adres 
Podzamcze, p. Koreyna.
Młody, energiczny człowiek, 
z dobrem pismem, poszukuje 
zajęcia w jakim-bądź kierunku. 
Chorążczyzna 6, drzwi 4.

K raw czyn i uzdolniona po­
szukuje roboty w domach pry­
watnych. „J. S.“ poste-rest. 
Lwów.

P rzyjm ę miejsce kasy erki 
w zakładzie kąpielowym, post.- 
rest. „Zajęcie", Lwów.

P rzep isy w a n ie  do domu, 
przyjmuję. Warunki jak naj­
skromniejsze. T. K. post.-rest. 
Lwów.
P an n a  z dobrej rodziny, chlu­
bnie pulecona. obeznana z ku­
chnią, zarządem i wychowa­
niem dzieci poszukuje miejsca 
we Lwowie. Emilia, post.rest.

O so b a  starsza, wdowa po kup­
cu, prosi o miejsce do dzieci, 
lub jakiekolwiek inne. Wiado- 
mość w „Słowie" pod lit. L.
K iero w n ik  handlu bez po­
sady, poszukuje samoistnego 
stanowiska handlowego. Zgło­
szenia „L W. 40“ p.-r. Lwów.

M onter maszynowy, niajsb 
techniczno-egzaminowany, sz; 
ka posady. Fr. Kostrzewsk 
Lwów, Pańska 25.

SIracliacz praw przygotowuje 
do egzaminu prawno-history- 
cznego za miernem wynagro­
dzeniem. „X. Y.“ p.-r. Lwów.

W dow iec, zarobnik, ojciei 
3-ga dzieci, błaga o wzięci* 
chłopca pięciomiesięcznego zi 
własne; mieszka w Kleparowb 
1. 63 u p. Sadłowskiego.
P r z e z  wakacye posi 
miejsca do starszycE pan 
do niemieckiej konwer 
Ul. Sykstuska 1. 45, pod

Płótno ks. Kneippa na Bieliznę!
Pończochy, Skarpetki, także dla dzieci pończoszki 

skarpetki, oraz na wiosnę i lato prawdziwa Bie­
lizna prof. dra Jaegera, wszelkie pończoszkowe 
towary wełniane, bawełniane i jedwabne, 'deszczo- 

chrony i angielskie Pledy — poleca 962
s w  Główny S k ład  netow ej Bielizny i P łócien

F. S. 8ARDASZA naprzeciw Katedry.

Z powodu wyjazdu sprze- “ 
dam bardzo tanio 2 prze- 
śliczno, tegoroczne, jak 

nowe, angielskie
R O W E B T

damski i męzki
t a m d e i

I Humber-Beeston najnowszy 
model dla kobiety i męż­
czyzny z wszelkimi przy-

B horami. 1660
Hotel francuski P o rty er .

f tutki z prawdzi- 
I t iU W U O u  ■ wych francu­
skich papierków Houhlon i ana­
nasowych, jakoteż egipskich 
poieea faihryka H. Piątkowskiej, 
Lwów, Pańska 2, Akademicka 
20, Batorego 24. Tutki maszy­
nowe niekłej one Imperial 90 et' 
1000 sztuk. 5.000 franco. 1507

Sklep „Kółka rolniczego" 
w Schodnicy potrze­

buje tygodniowo 
5 0  k lg . m asła  K uchen­
nego i  IOO Klg. sera  
dzież& ow ego. — Oferty 
proszę przesyłać wprost do 
SchodnicY. 1583

w Gaiicyi nad POPRADEM
kolej, poczta, telegraf w miejscu.

Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąpielowa trwa od 20 Maja do końca Września. Kąpi 
borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowm. 141

S E G r l E S T O W S K A
znajduje się we wszystkich wielki 

Składach Wód Mineralnych. 
Lekarz ordynujący D r. E d w a r d  B r iih l.

Spółka komandytowa dla wyrobu maszyn
w e  JL w ow ie (P o d zam cze) ul. M a rc in a  1. 11. 

Gorzelnie, Drożdżarnie, Młyny, Tartaki, Browary, Kotły pa­
rowe, M&szyny parowe, Hezerwoary, Wodociągi, Maszyny rol­

nicze, Transmisje.
Wielka O D Ł E W A K M I A  żelaza i metalu. 858

W urządzeniach wszystkich zastosowujemy najlepsze systemy, przez 
co osiąga się maximum produkcji i największą oszczędność opału.

Wykonanie pod kierunkiem pierwszorzędnych sił fachowych.
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A N TILEN TILIA .
Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku 
i dobroci z Antilentilią. Środek ten otrzymany z odświeżających 
substancyj, zsuwa w krótkim czasie: piegi, plamy wątrobiane, blizny itd. 
nadaje cerze świetną białość, świeżość i  delikatność, — Cena 2  złr.

JAN IHNATOWICZ
L w ó w :  (sklepy własne) nlica Kopernika 1. 3., Ha* 
licka 1.11., K r a k ó w : Sukiennice 1.20., Czeimiow- 
ce: Rynek 1. 2., P rze m y ś l:  Franciszkańska 1. 24.

Z powodu wielkich zapasów, 
wysprzedaje najgustowniejsze 
robótki, jak: serwetki, laufery, 
tnillieux, poduszki, pantofle, 
kapki na wózki, dywaniki, orna­
ty i wiele innych z 25 proc. 

opustem

Jan Dziewoński
L w ó w ,  Halicka 6.

K. Gostyński & J. Ais.
P r z e d s i ę b i o r s t w o  

k om isów  I spędy cyt 
Lwów, pt. Halicki L 3.

35 Zastępstwo 2)

na G a l i c y ą
dia sprzedaży węgla i koksu 
z kopalń górnoszląskicli.

W ęgiel i koks
całymi wagonami 

po cenach zniżonych, ► 
oraz w workach plom­
bowanych po 50 klg., 
na jesień  i zimę, z do- 

1  stawą do mieszkania. 
Znany z dobroci Koks 
z kopalni „Zabrze“. 

Telefon Nr. 537.

„Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
k w a r t a ln ie  90 ct., r o c z n ie  
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowio 
roczni otrzymają wspaniale na­
grody. Wydawnictwo „M ód  
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605

j a j i » i O T a i

MAGAZYN OBUWIA
własnego wyrobu

Jana Rybińskiego
L w ó w , P a ń s k a  1, 1 3

poleca 1321 
obuwie wiosenne i le­
tnie podług najnowszej mo­

dy wykonane.

R e s z tk i  ch od n ik ów  i  
j w ysortow an e dyw any,
j portjery, firanki, kapy, koce, 
j gobeliny i różne przedmioty 
J dekoracyjne po cenach ba- 
Ijecznie tanich. Skład dywa- 
1 nów „Au Louvre“, Lwów, ul. 
jSykstuska 6, (Pasaż Haus- 
mana. Takie i na raty. Dla 

iprowincyi cenniki gratis i 
franco. 1035

Pomimo drożyzny
HMąka potan ia ła !!
pół kilo nr. O . . .  11 ct.

» * „ 1 • • * 10 „
„ grysiku pszen­

nego ....................... 11 ,

Także smalec potaniał!
pół k i l o ..................38 ct.
oraz MASŁO potaniało

pół kig. deserowego . 72 ct. 
pół klg. stołowego . . 64 ct. 
pół klg. do potraw . . 48 ct.

Tylko w handlu

Leonarda SOLECKIEGO
Lwów, Batorego 2.

Wszelkie inne artykuły spo- 
żywcze jak najtaniej.

Pap.) J 1687

Palcie tutki Niemojowskiego
I T  w szędzie do nabycia*

Troppauer Maschinenfabrik & Eisengiesserei
11. T atzel, Tropau

51 aszyny|do robienia cegieł. K om pletn e u rzą d zen ia  
cegielni do p o ru sza n ia  p a r ą . M a szy n y  p a ro w e  
każdej wielk. z suwakami i wentylów, sterowaniem. 
K o tły  parowe do 200m2 powierzchni ogrzewalnej i 10 
atm. P odgrzew acze  i  p rzeg rzew a cze  parowo naj­
lepszej koustrukcyi. T ra n sm isye  z łożyskami sma- 
rowanemi zapomocą pierścieni. W in dy  dla towarów 
i wszelkiego rodzaju materyałów. M ły n y  kuliste.

K ie ra ty . Ł am acze  k a m ien i  i t. d.
Prospekty na żądanie darmo. 1521

I  AMATOROM
herbat rosyjskich

poleca się znany handel 
Władysława ADAMOWICZA

w  B rod ach
na pograniczu rosyjskiem 
w cenie za złr. 1*20, 1*40, 

2.50 i 3‘50 za funt.

MASĘ woskową
I

MASĘ francuską
do podłóg

Lakier bursztynowy
poleca po najtańszych cenach

W. CZOPP
Lwów, ul. Żółkiewska 2 .

Z A K O P A N E  (w Tatrach) .000 mtr. nad 
poziom morza.

Zakład wodoleczniczy Dr. Chramca
Od 4 złr. dziennie pokój urządzony, z pościelą, całem utrzymaniem, 
leczen iem  i kąpielam i* Łazienki urządzone wzorowo, 
kąpiele zwykłe, słone, borowinowe, elektryczne i wszelkie na­

tryski i parnie. —  Mięsienie i gimnastyka. 1460 
P ie rw sze j ja k o ś c i p rzyrzą d y e le k try czn e !

Poczta i telegraf w miejscu.
Na stacyi kolei Chabówka czekają powozy i  wozy.

Na żądanie zarząd Zakładu wyseła prospekty.

Zakład zdrojowy i wodoleczniczy

i Y N  (pod Strjjem)
Otwarty od 1 czerwca do 15 

września.
Pension bez leczenia od 15 zł. 
tygodniowo — z leczeniem od 

20 zł. tygodniowo.

Położony wśród lasów szpilko­
wych, 1.050 stóp nad poziom 
morza, w zdrowej i uroczej 
okolicy, stacya kolejowa, po­

czta i telegraf w miejscu.

Leczenie kąpielami solanko- 
wemi, borowinowemi, hydro- 
patyą, elektrycznością i masa­
żem. Wskazania choroby prze­
wodu pokarmowego, narządu 
oddechowego, kobiece, nerwo­
we, reumatyczne, niedokre- 

wność, zbytnia otyłość.
Zarząd: D r. A r tu r  Z opoth  

1483 lekarz zakładowy.

Wszelkie papiery wartościowe i inne
5

lo najdokładniejszym kursie dziennym
n ie lic z ą c  żad n ej p row izyi 

kapuje i sprzedaje

K A N T6T* W Y M IA N Y
c. k. uprzywil. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 
lokalu parterowego w gmachu bankowym.

, Ż Y G I E “
By" Kraków, Łobzowska 27.

T Y C t O D N I K  ilustrowany, literacko-artysłyczny, naukowy
j społeczny

wychodzi w KRAKOWIE w każdą sobotę 352
kwartalnie (z przesyłką 2 złr. 60  ot.

Afaonować m ożna w e  wszystkich księgarniach I biu­
rach d zien n ik ów , oraz w A d m in istracji.

Najtańsze ilustrowane 
wytworne pismo polskie.

Aum era ok azow e zaw sze  
bezpłatn ie na żądanie.

Z  pom ocą dla cierpiących
p r z y  w odach  m in era ln ych  

k n ra cy jn e  su ch a rk i takie same, jakie się dostaje w Karls 
badzie na „AlteWiese“,tudzież pieczyw o zagraniczne ikra  

jowe jakoteż specyalnie wyrabiany: 
chiefa graham a, chiefa żytny i  chiefa w ie js k i  

poleca
piekarnia M e n i e *

Marcina

CZYZEKfl
we Lwowie  

S k lepy:  Rynek 37, Jagiellońska 6, Akademicka 2 , 
1278 Kaźmierzowska 37.

Lwów, ul. Jagiellońska 1. 3., II. p.
p o leca  1475

Pług: Eberhardta jedno i wieloskibowe, Sie- 
wniki rzędowe pat. Melichara najnowszej kon- 
strukcyi, Słowniki do nawozów sztucznych, 
Ogartywacze, W ypielacze, Extyrpatory, 
Płużki do kartofli, Siewniki do koniczu i traw 
ręczne i przewozowe — oraz wszelkiego rodzaju 
przybory pożarne dla miast, miasteczek i wsi

po m ożliwie najprzystępniejszych cenach. * ^ 3 ! I
Maszyny do szycia

„SINGERA“
z 10 różnych fabryk. Nożne 
w cenie 27, 38, 42, 50 i 65 zł. 
Ręczne po zł. 25, 82, 36, 40, 

■ 48 i 50 ratami po 4 złr. miesię­
cznie, lub gotówką 10°/o taniej. 
Hr.ndel mój istnieje od 25 lat, 
sprzedałem 17 tysięcy ma- 

I szyn, to jest przeszło 100 wa­
gonów. Sprzedaję taniej ani- 

. żeli Wiedeń, — gwarancyjna  
miejscu.

Nie wysyłam natrętnych ajentów, 
którym żydzi płacą od 10-20 zł. 
za sprzedaż 1 lichej maszyny.

JTÓZEF IW A K IC K I
1437 mechanik, Lwów, hotel 2orża.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY pod Lwowem  N o w y  Z iL P Z c id

Komunikacya z miastem bardzo dogodna. Omnibus za­
kładowy. Telefoniczne połączenie ze Lwowem. Hydrote­
rapia. Kąpiele elektryczne. Mechanoterapia. Leczenie 

dyetetyczne.
Sezon rozpoczyna się ł Czerwca, —  Ceny umiarkowane.

Z głoszen ia  w  Administracyi Zakładu (L w ów  
u lica  S ło w a ck ieg o  6 ) .  1561

K onkurs.
Bada zawiadowcza Towarzystwa za­

liczkowego w Mościskach ogłasza niniejszem: 
Konkurs na posadę kasyera przy Towarzystwie 
zaliczkowem w Mościskach.

Wymaga się znajomości manipulacyi kasowej i biu­
rowej, przyjętej w Stowarzyszeniach zarobkowych i go­
spodarczych i złożenia kauoyi służbowej w wysokości 
jednorocznej płacy. — Posada nadaną zostanie prowi­
zorycznie na rok jeden, poczem nastąpi stabilizacya n.a 
podstawie umowy służbowej. Płaca roczna 450 złr.

Podania zaopatrzone dokumentami wnosić należy 
do Dyrekcyi Towarzystwa zaliczkowego w Mościskach 
najpóźniej do 15 czerwca 1898.

Prezes:
Ś m iałow ski.

Ces. król. uprzyw.
Raflnerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­

rów i octu
Juliusza Mikolascha Następców

Jakóba Sprechera i 8-pki
we LWOWIE

poleca stare wódki polskie, rosollsy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spiry*08* »Bongout“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21
gĘ F *  S k ł a d y  dla miasta: ulica H a li­
cka 1. 1. — ul. Kopernika 1. 9. <fl98§

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni »Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


